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Kom unikaty
Korporacji Z akładów  Graficznych 
i W ydawniczych na W ojew ództw o  
P o zn a ń sk ie  z  s ied z ib ą  w Poznaniu

Obniżka plac 
w  przem yśle graficznym

Z ważnością, od. 4-go m arca  1932 r. postano­
w ioną została obniżka obecnych płac w  prze­
m yśle graficznym  na teren ie  W ojew ództw a P o­
znańskiego o 10%. — Rów nież pew nej obniżce 
u leg ły  dop ła ty  d la  korektorów , oddziałow ych, 
m etram paży , sk ładaczy  m aszynow ych itd.

Nową tabelkę płac w ysła liśm y Szan. Człon­
kom K orporacji w  osobnych listach .

Szan. Członków Korporacji, k tórzy dotych­
czas m imo m onit nie zapłacili składek za rok 
obrachunkowy 1931\2 i tych, k tórzy jeszcze nawet 
deklaracji za  rok ten nie nadesłali, prosim y  
uprzejmie sprawy te załatw ić, ponieważ 31 -go 
marca kończy się rok obrachunkowy.

Polska na w ystaw ie druku i prasy 
oraz papiernictwa w  Koszycach

W  k o ń c u  l u t e g o  rozpoczyna się w K o ­
s z y c a c h  w  C zechosłow acji w y s t a w a  d r u ­
k u  i p r a s y  czeskosłow ackiej. K om itet o rgan i­
zacy jny  w ystaw y, złożony z p rzedstaw icieli 
m iejscow ych o rgan izacji d ru k a rsk ich  i dzienni­
k arsk ich , zw rócił się do szeregu organizacyj 
i m sty tu cy j zawodowych, ajencyj i w ydaw nictw  
prasow ych przedew szystk iem  zaś do P o se ls tw a 
R. P. w P radze i P oselstw a C zeskosłow ackiego 
w W arszaw ie, o uczestn ictw o d ru k a rs tw a  i p ra ­
sy z Polsk i, p rzesy ła jąc  jednocześnie k w e ­
s t  j o n  a  r  j' u  s z celem  sporządzenia n a  podsta­
w ie o trzym anych  n a ń  odpow iedzi w ykresów  
sta ty stycznych  i innych  z o b r a z o w a ń  p o - 
g l ą d o w y c h  s t a n u  p o s i a d a n i a  p r a s y
1 d r u k a r s t w a .

A czkolw iek zarów no zaproszenia, ja k  i an ­
k ie ta , nadeszły  dość późno (w styczniu), by  moż- 
liw em  było u rządzić zbiorow y pokaz, k tó ryby  
daw ał m ożliw ie w yczerpu jący  obraz p rodukcji 
p rasow ej i d ru k a rsk ie j w  Polsce, P o l s k a w y -  
s t ą p i  n a  t e j  w y s t a w i e  z o s o b n y m  
d z i a ł e m  w ł a s n  y  m , k tó ry m  zajm ie się Kon­
su la t R. P. w  Koszycach dzięki o trzy m an iu  
z W arszaw y z W ydzia łu  Prasow ego Min. S praw  
Zagr. num erów  okazow ych szeregu  całego w y­
d aw nic tw  p rzynajm nie j najw ażn iejszych  oraz 
b roszu r in fo rm acy jnych  o prasie .

Poza tem  na. podstaw ie odpow iedzi szczegó­
łowych, jak ich  udzieliło  parę  in sty tu cy j, a  m. in. 
„ I n f o r m a c j a  P r a s o w a  P o l s k a “ z W a r­
szaw y n a  k w estjo n arju sz  w ystaw ow y, — kom i­
te t w ystaw ow y będzie m ógł sam  odpow iednio 
przedstaw ić p rasę  i d ru k a rs tw o  Polski.

W edług inform acyj, o trzym anych  przez re ­
dakcję „P rzeglądu  G raficznego, W ydaw niczego
i- Papierniczego", — m a t e r j > a ł  i n f o r m a ­
c y j n y ,  posłany  n a  w ystaw ę, d o k ł a d n i e  
o k r e ś l a  zarów no l i c z e b n o ś ć ,  j ak  i w i e l ­
k o ś ć  p r o d u k c j i  is tn ie jących  w  Polsce 
zgórą 800 z a k ł a d ó w  p o l i g r a f i c z n y c h ,  
a także o g ó l n y  s t a n  p o s i a d a n i a  (około
2 350) p ł a c ó w e k  p r a s o w y c  h n a  teren ie  
Rzpltej tudzież około 180 placów ek prasow ych 
polsk ich  zagranicą , z podziałem  ich  w edług  ję ­
zyka oraz term inów  u k azy w an ia  się w ydaw ­
nictw , a także zi podziałem  ich n a  g ru p y  w edług 
treści. U w zględniają  też in form acje posłane 
rozm ieszczenie łam ow e w ydaw nictw  p raso ­
wych.

Nie będzie brakow ało  n a  w ystaw ie rów nież 
inform acyj o p r o d u k c j i  i s p o ż y c i u  p a ­
p i e r u  g a z e t o w e g o  w P o l s c e  oraz jego 
w ytw órniach , przedew szystk iem  zrzeszonych 
w liczbie 42 fabryk  p ap ie ru  w Z w iązku pap iern i
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polskich. Spis ich  w ydany  przez p. d y r T. Czer- 
n iejew skiego je s t tam  rów nież.

P  o k  a z r  z e c z o‘w  y p r a s y  s k ł a d a  s i ę  
z d w ó c h  z a s a d n i c z y c h  g r u p  w y d a w ­
n i c t w :  a) c o d z i e n n y c h  — gazetow ych
i b) c z a s  o - p i s  m  o innej perjodycznośei. 
g rup ie  dzienników  zn a jd u ją  się n u m ery  około 45 
gazet poczytniejszych z W arszaw y  i Łodzi, P o ­
znan ia , Bydgoszczy, T o ru n ia  i K atow ic oraz 
Lw ow a i W ilna, — a więc z pośród około 200 g a­
zet — najw ażniejsze.

Z ogólnej liczby ok. 1 900 innych  czasopism  
zarów no treśc i ogólniejszej, jak  i specja lnej, — 
okol 200 jes t reprezen tow anych  za pom ocą n u ­
m erów  okazow ych.

Celem uzup e łn ien ia  w ydanych  ju ż  kolekcyj 
w ydaw nictw  p raw nych , byłoby w s k a z a n e ,  
a b y  k a ż d e  z i s t n i e j ą c y c h  o b e c n i e  
w P o l s c e  c z a s o p i s m  w y s ł a ł o  b e z p o ­
ś r e d n i o  n a  w y s t a w ę  p r z y n a j m n i e j  
p  o j e d n y m  n u  m  e r z e  o k a z  ow y m  (p. adr. 
Vystavni: Vyboratislc, F ilia lk a  T ypografia  — Ko- 
sice, otdel. Polsko).)

P okaz w ydaw nictw  u zu p e łn ia ją  b r  o s z u r  y 
i n f o r m a c y j n e  o p r a s i e  i s to sunkach  
p r a s  o w  y c h, a także p o 1 s k a  p r a s a  p r  a  - 
s y, w śród niej zaś „ P r z e  g l ą d  G r a f  i c z  n  y, 
W y d a w n i c z y  i P  a  p i e r  n  i c z y“ do pew ­
nego stopn ia, jak b y  w yraziciel reprezen tow anych  
przezeń i s tanow iących  zarazem  tem at w ystaw y 
dziedzin przem ysłow ych: g rafik i, p ra sy  i pap ieru .

Nie b ra k  ta m  num erów  i „P rasy" i „G rafiki" 
o raz w ydaw nictw a, zainicjonow anego w swoim  
czasie przez „Inform ację P raso w ą  P o lską"  a obec­
nie prow adzonego przez Tow. W yższej' Szkoły 
D z ien n ik a rsk ie j, „B i to 1 j o t e k  i P r a s o w e j  
P o l s k i e j "  z w ydanym  jak b y  spec ja ln ie  n a  
w ystaw ę najnow szym  zeszytem! z p racą  prof. 
S tan is ław a  Jarkow skiego  o „ p r a s i e  p r a s y "  
w śród  in n y ch  zeszytów, daw niej ju ż  opublikow a­
nych, a  zaw iera jących  in fo rm acje  czy to „o n a j­
now szej lite ra tu rze  o p rasie  i o jej nauce w P o l­
sce", czy też „bib ljografję w ażniejszych prac. 
o p rasie", czy o  n a js ta rszem  poko len iu  prasow em  
w Polsce" doby bieżącej".

S ą tam  też in n e  w ydaw nic tw a inform acyjne, 
ja k : D resslera  — p ra ca  w  języ k u  czeskim  o p ra ­
sie polskiej p. t. „Sedrna V elm oc w P o lsku", J a r ­
kow skiego — w języku fran cu sk im  broszury :
0 rozw oju  p ra sy  w Polsce wogóle (1661—1926)
1 o p rasie  rolniczej w  Polsce oraz Sm ogorzew ­
skiego — rów nież w języku  fran cu sk im  bro­
szu rk a  o  w spółczesnej p rasie  w Polsce. Poczesne 
m iejsce za jm uje  v a d e m  e c u m  d zienn ikarsk ie  
„Rocznik polityczno - gospodarczy" PAT oraz 
„Rocznik S ta tystyczny  Rzpltej Po lsk ie j". Treść: 
P ro g ram  W yższej Szkoły D zienn ikarsk ie j 
w  W arszaw ie i o ry g in a ln a  sw ą w k ład k ą  z w y­
c in k a  z; w ydaw nic tw a „N aokoło św ia ta"  z k on­
k u rsem  z w ycinków  z różnych gazet — broszura 
„W  y c i n  k  i o w y c i n  k  a  c h “ obok broszury, 
w ydanej po n iem iecku , a  w ykazującej w  jasnym  
k ró tk im  w ykładzie znaczenie w ycinków  d la  b a­
dań  naukow ych  n ad  p rasą .

In fo rm acje  podane w odpow iedzi n a  kwe- 
s tjo n arju sz  nie pom inęły  zaznaczyć o n o w o- 
c z e s n o ś c i  u r z ą d z e ń  k i l k u  n a  s t  u  
w i ę k s z y c h  z a k ł a d ó w  d r u k a r s k i c h — 
p r a s o w y c h  j a k : 11. K ur je ra  Codziennego
w  K rakow ie, „P rasy  P o lsk ie j1" w W arszaw ie,

„D r  u  k  a r  n i  P o  1 s k  i e j “ w P o zn an iu  a nad to : 
Z ak łady  św. W ojciecha w P oznan iu , D ru k a rn ia  
„K u rie ra  P orannego" z W arszaw y, oficyny d ru ­
k arsk ie  „K urjera  W arszaw skiego" i inne.

Nie b ra k  w odpow iedziach ankietow ych in ­
form acyj o d z i a ł a l n o ś c i  a g e n c y j  p r a ­
s o w y c h :  PAT, Isk ra , A gencja W schodnia,
PA P oraz „In form acja  P raso w a P o lsk a"  a  tak że  
ó działa lności kolportażow ej n a  szeroką skalę 
Tow. K sięgarn i K olejowych „Ruch".

Są to  t y l k  o i n f o r  m a c j e. B rak  jed n ak  
e k s p o n a t ó w  choćby pod postacią  p 1 a. k  a - 
t ó w i n f o r m a c y j n y c h .

P r z y  d a ł o b y  się więc w tym  dziale p o ­
s ł a n i e  np. f o t  o g r  a f i j, p lakatów  itp. „uw i­
docznień" p ropagandow ych działa lności i w y­
tw órczości naszych  oficyn d ru k a rsk ich  oraz, in ­
nych agencyj. N ajlepiej zrobićby to m ogły s a ­
rn o r z u t n i e  z a r z ą d y  ich, p rzesy łając swój 
m a te r ja ł p ropagandow y do K om itetu  w ystaw y 
bezpośrednio pod podanym  ju ż  ad resem : Vy- 
staw n i V yboratisk  — Kośice. U dział w; w ysta­
wie bezpłatny, a p ro p ag an d a  wygodna, bo w y­
staw a z Kosie pow ędruje do innych  m iast Cze­
chosłow acji. Spieszyć się jed n ak  z tem  należy. 
B i s  d a t  q u i  c i l t i  d a t  bynajm niej nie d la  
kogo innego, a d la siebie sam ego: O besłanie więc 
eksponatam i, jako  dow odam i rzeczowem i z P o l­
ski w y staw y  w Koszycach, jak o  zaw iązku okręż­
nej w ystaw y d ru k u , p ap ieru  i p ra sy  po Czecho­
słow acji, — przyniesie korzyść propagandow ą 
d la  k ra ju  i rep rezen tow anych  na w ystaw ie ga­
łęzi przem ysłów : graficznego, w ydaw niczego
i papierniczego w Polsce.

W Czechosłowacji 
0 drukarstw ie polskiem

W okresie w akacji zeszłorocznych baw ił 
w Polsce jeden  z w ybitnych pracow ników  życia 
organizacyjnego- d ru k a rs tw a  czechosłowackiego, 
k ierow nik  d ru k a rn i rolniczej w P radze, p. Pro- 
chazka Antorti. Celem jego przy jazdu  było zwie­
dzenie p o rtu  polskiego w G dyni i pobyt n ad  pol­
skiem  m orzem . Równocześnie jednakże cho­
dziło p. Prochazce o zapoznanie się ze stanem  
w spółczesnego d ru k a rs tw a  polskiego i o za- 
dzierżgnięcie węzłów znajom ości i sym patji 
m iędzy d ru k a rs tw em  polskim  i czeskim . P. Pro- 
ehazka bawił: w K rakow ie, W arszaw ie i P ozna­
n iu  i trzeba przyznać, z ciekaw ością i najw yż- 
szem  za in teresow aniem  stud jow ał w szystko, co 
tylko d ru k a rza  in teresow ać może, odw iedził 
w szystkich, kogo tylko należało , zebrał n a jb a r­
dziej szczegółowe inform acje a  w ynik i swoich 
stud jów  w ygłosił w referacie  na  D rugim  Zjaź­
dzie członków Zrzeszenia K ierow ników  D ru k arń  
w Czechosłow ackiej republice (Spolek F a k to ra  
K nih tiskaren).

R eferat opracow any bardzo szczegółowo, 
z najw iększą życzliw ością dla Polsk i, ogłoszony 
został w  organie Z w iązku „Typograficke listy" 
w nr. 21, 22 i 23. N adm ienić w ypada, że dw uty­
godnik  ten, o czem już  p isa liśm y  w r. 1926 na 
tem  m iejscu , je s t organem  Spolku F a k to ra  od 
43 lat, W referacie  sw ym  opisuje p. P. najw y­
bitn ie jsze d ru k a rn ie  w W arszaw ie, Krakow ie
1 P o z n a n iu ,  ży c ie  o r g a n iz a c y jn e  p ra c o d a w c ó w , 
k ie ro w n ik ó w  d r u k a r ń  i p ra c o w n ik ó w , w a r u n k i
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pracy  i płacy, obecny kryzys gospodarczy, n a j­
w ażniejsze w ydaw nictw a polskie itp . M aterja ł 
zebrał p. P. ta k  w szechstronnie i  dokładnie, 
choć treściw ie ja k  może jeszcze żadne z czaso­
p ism  d ru k a rsk ich  w Polsce tego nie uczyniło. 
W arto  więc choć w streszczeniu  zapoznać się 
z jego refera tem .

N a w stępie opisuje a u to r Polskę- pod- wzglę­
dem  geograficznym , ad m in is tracy jn y m , etno­
graficznym  i religijnym-, podając cyfry i sto­
su n k i procen tuałne. Poczerń podaje: U n as  
(w Czechach) is tn ie je  uprzedzenie, jakoby  Pol­
sk a  by ła  k ra je m  zan iedbanym  gospodarczo 
i k u ltu ra ln ie ; tego rod zaju  sąd y  są  jednakże 
n iek ry tyczne i w y p ły w ają  z jednostronnego  
p u n k tu  w idzenia n a  Galicję (M ałopolska) w był. 
zaborze au s trjack im . Z apom ina się, że naród  
polski był z końcem  18 w. ro zd arty  n a  trzy  części 
a daw ne K rólestw o P o lsk ie  oddano w niew olę 
p ru sk ą , a u s tr ja c k ą  i ru sk ą . Ta niewola- w ytw o­
rzy ła w ciągu  120 la t trzy  oddzielne ty p y  P o la ­
ków, k tó rzy  jak b y  n ie  byli synam i jednego n a ­
rodu. W  zaborze ro sy jsk im  nie było wo-góle pol­
sk ich  szkół, w zaborze p ru sk im  w ład a ła  żelazną 
rę k ą  „H akata"  — nic w ięc dziwnego, że spot­
kam y  32.7% analfabetów . W ielkie k lęsk i spro­
w adzały  na  n a ró d  polsk i p o w stan ia  — n ieste tv  
bezskuteczne a  k a ta s tro fą  d la  k ra ju  by ła  w ielka  
w ojna, w  k tórej zniszczono 1.900.000 domów, 
2.400 m ostów , a  co nie zniszczono, zab rali N iem ­
cy. S tra ty  m a ją tk u  narodow ego obliczono n a  
10 m iljardów  złotych franków . N a ru m o w isk ach  
w ojny u tw orzyło  się w  r. 1918 P aństw o  Polskie . 
W łasnem i siłam i pow stał n aró d  z: u p ad k u , goi 
p iln ą  p ra cą  -głębokie ran y , buduje od podstaw  
w łasny  organizm  gospodarczy. To w szystko n a ­
leży przy zw iedzeniu P o lsk i m ieć w pam ięci 
i uchylić czoła przed p racą  ju ż  dokonaną, P rzy ­
kładem , czego odrodzona P o lsk a  dokonała 
w ciągu  10 la t wolności, by ła  Pow szechna W y­
stawa- K rajow a, o k tó re j tu ta j ju ż  kiedyś re fero ­
w ał w czasopiśm ie G rafiske Prace.

D rukarstw o  istn ie je  w Polsce od ro k u  1473. 
Założycielem  jego by ł G. Leśner. Do rozw oju  
dalszego d rukarstw a, przyczynił się Jan  H aller, 
F lo rjan  U ngler, H. W ieto r itd. D zienn ikarstw o  
zaczęło się w Polsce w  r. 1611 w ydaniem  „Mer­
k u riu sza  Polskiego".

Zkolei p rzystępu je p. P. do opisu  K rakow a, 
jego za ludn ien ia , znaczenia, k u ltu ra ln eg o  i opisu 
zabytków . W reszcie p rzed staw ia  s tan  d ru k a r­
stw a k rakow skiego: K raków  p o siad a  40 (?) d ru ­
k a rń  zarejestrow anych , 5 dzienników  a  przeszło 
109 czasopism . Do najlepszych  zakładów  należy 
firm a W. L. Anczyc, zał. w r. 1875, słynna; z d ru ­
ku dzieł, w ystaw ionych i odznaczonych w 1 B ru k ­
seli, L ipsku, M edjolanie. D rugim  w ielk im  za­
k ładem  jes t , D ru k a rn ia  N arodow a", k tórej spe­
cjalnością jes t m iedziodruk  i offset. Szczegóło­
wo wylicza p. P. najw ybitn ie jsze  p race d ru k a r­
skie oficyny p-. Anczyca i Telća.

Jednakże najw ięcej w zbudził p. P. w podziw 
„Pałac P rasy "  krakow skiego  111. K u rje ra  Co­
dziennego. A utor wie, że' organ  ten  nie zajm uje 
zbyt życzliwego s tanow iska  względem  Czechów 
a  jedno z czeskich p ism  w P radze nazw ało go 
„krakow ską szm atą," To n iedocen ian ie  p ism a 
jest niesłuszne. O ile chodzi o u rządzenie zak ła ­
du, jest to najm odn iejszy  w a rsz ta t d z ien n ik a r­
ski — jakiego w Czechach się n ie spotka.

Z w szelkiem i szczegółam i i zachw ytem  opisuje 
jego u rządzenie kończąc: N iem ożliw e w k ilk u  
suchych  słow ach podać w ystarcza jący  i p la ­
styczny obraz tego p a łacu  d ru k u , k tó ry  n a u ­
kow ą i do najd robn ie jszych  szczegółów opraco­
w an ą  m etodą  spow odow ał w  dz ien n ik arstw ie  
po lsk iem  przew rót i pokazał, że i w polsk im  
dzienn ikarstw ie  m ożna się w iele nauczyć i że 
w arto  ogół p rak tyczn ie  pouczyć, w ja k i sposób 
tw orzy  się dzienniki.

W  drugiej części swego re fe ra tu  opisuje 
p. Prochazka. w a ru n k i ogólne z jak iem i b o ryka  
się nasze -drukarstw o. W  Czechosłow acji je s t  
d ru k a rs tw o  rzem iosłem  koncesjonow anem , m a  
doskonale zbudow aną organizację , mimo- to 
przechodzi obecnie ciężki kryzys. Tern gorzej 
jes t w Polsce, gdzie d ru k a rstw o  przeżyw a doby 
bardzo tru d n e . W  Polsce jes t d ru k a rs tw o  zaw o­
dem  w olnym —  nie trzeb a  an i koncesji an i k w a­
lifikacji! S ku tk iem  tego je s t m nożenie się m a­
łych d ru k a ren ek  a w  nich  n a d m ia r  uczni, z k tó­
rych  po 4 la tach  w z ras ta ją  szeregi n ieza trudn io - 
nych  niedouków . P rzeciw ko tem-u złu w y stą ­
p iły  ju ż  organizacje  pracodaw ców  i p racob io r­
ców i w n iek tó rych  w ojew ództw ach u regu low a­
no ju ż  sto sunek  liczbow y uczniów . Uczni obo­
w iązu je  uczęszczanie do szkół dokszta łcających  
— tak  jak  w Czechosłow acji. — P rak tyka, jest 
różnorodna. Po jej ukończen iu  po d leg ają  ucz­
n iow ie — przy n ajm n ie j w P oznańsk iem  i Mało- 
polsce- — egzam inom . Szkolnictw o d ru k a rsk ie  
je s t naogół dobrze postaw ione, b ra k  m u  jed n ak ­
że w arsztatów . W yposażona jes t jedynie szkoła 
d rukarska, w W arszaw ie.

P racodaw cy p-rzem, graficznego zorganizo­
w ani są  w edług  w ojew ództw 1 w K orporacje 
a w W arszaw ie m ieści się Zw iązek O rganizacji 
P rzem ysłu  Graficznego. Przew odniczącym  
Z w iązku  jes t p. E dw ard  Paw łow ski, d y rek to r 
D ru k a rn i Polsk ie j w Poznan iu . O rganem  Zw. 
jest „Przegląd G raficzny". P ro d u k c ja  d ru k a rsk a  
wynosiła- w Polsce w r. 1930 — 12 274 pub likacji, 
z tego na książk i po lskie przypadło  80%. P o n ie ­
w aż dotychczas w iele sprow adzano  do P o lsk i 
książek  d rukow anych  zagran icą , s ta ran iem  
zw iązków  w prow adzono na -druki te cło, k tóre 
obecnie napływ  ten  zaham ow ały. Na, drugim- 
Zjeździe Zw. Organ. P rzem . Graf. zwrócono 
uw agę n a  drożyznę p ap ieru  w Polsce i n a  n ie ­
w spółm ierne zyski pap iern i. Rów nolegle ze 
Zw. Organ. P rzem ysłu  Graf. pracuje' P o lsk i 
Zw iązek W ydaw ców  D zienników  i Czasopism , 
którego pierw szy  zjazd odbył się w kw ie tn iu  
1931 r. P rzew odniczącym  jego je s t F elik s M ro­
zow ski, w ydaw ca „K urjera  W arszaw skiego", 
w Polsce wychodzi 2 329 czasopism-, w  tern 210 
dzienników .

W r. 1928 sprow adzono do P o lsk i za; 5 rn ilj. 
zł. m aszyn. W  r. 1930 za  234 m ilj1. Pod w zględem  
p ap ieru  jest P o lsk a  sam aw ysta rcza jąca , po siad a  
26 fabryk  pap ieru , 18 fabryk  m iazgi a 3 fabryki 
celulozy papiern iczej. Największą- p ap ie rn ią  
je s t firm a S te in h ag en  i W eh r w M yszkowie 
z 5 m aszynam i papierniczem i.

Z kolei p rzystępu je  A ntoś do opisu d ru k a r­
s tw a w W arszaw ie. Is tn ie je  tam  200 d ru k a rń , 
k ilk a  odlew ni czcionek, w ychodzi 750 czaso­
pism , 36 dzienników , z k tó ry ch  n iek tó re  są. d łu ­
gotrw ale, ja k  „G azeta W arszaw ska", zał. w  ro k u  
1774. W  57 d ru k a rn iach  p racu je  164 linotypów .
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N iek łam any  podziw  w zbudza w  p. P. gm ach 
„P rasy  Polsk ie j". W ylicza szczegółowo w ydaw ­
n ictw a tam  w ychodzące i opisuje u rząd zen ia  
techniczne, jak ich  pozazdrościć m ogą najlepsze 
zak ład y  europejskie. Zkolei op isuje d ru k a rn ię  
„K urjera  Porannego", zak łady  dr. K azim ierza 
K oziańsklego, w yliczając najceln ie jsze prace 
g raficzne tego zak ładu , zapoznaje czyte ln ika 
czeskiego z czołowymi przedstaw icie lam i g rafik i 
polskiej, ja k  G ronow ski, P o łtaw sk i, Skoczylas, 
S try jeń sk i itp., w reszcie szereg dalszych w ię­
kszych; i m niejszych zakładów  graficznych.

Także szkolnictw em  g raficznem  In teresu je  
się p. P rochazka w W arszaw ie. „Jakżeż — p i­
sze — m ów iąc o Szkole P rzem . Graficznego po­
zostajem y w tym  w y padku  w stecz za P o lakam i. 
Uważcie, szkoła ta  by ła  założona zaledw ie przed 
czterem a la ty  a w ro k u  bieżącym  p rzesied liła  się 
do w łasnego pałacu , w ybudow anego nowo­
cześnie i zaopatrzonego we wszelkie nowoczesne 
u rządzen ia  d ru k a rsk ie . Szkole tej zam ierza 
p. P ro ch azk a  pośw ięcić jeszcze spec ja lny  refera t.

• P rzedstaw iw szy  jeszcze system  sprzedaży 
i ko lpo rtow an ia  dzienników  w  W arszaw ie prze­
chodzi au to r z kolei do P oznan ia , w k tó rym  do­
znał szczególnie m iłego przyjęcia. Poniew aż Po­
znań  zw iedził już dw ukro tn ie , poznał go bardzo 
szczegółowo, p rzed staw ia  też w y czerp u jąca  hi- 
s to rję  i działalność najw ybitn ie jszych  zakładów  
poznańskich , w ięc D ru k arn ię  P o lską , D rukarn ię  
ŚW. W ojciecha, Rolniczą D rukarn ię , F-m ę 
E. K ręglew ski i inne.

Jako  członek zrzeszenia k ierow ników  d ru ­
k a rń  in te re su je  się p. P. analogiczne m i zrzesze­
n iam i u  nas. U bolew a, że ta k  p ięknie rozw ija­
jące się k iedyś tow. k ierow ników  d ru k a rń  w P o ­
zn an iu  podupadło . P iękn ie  n a to m ias t rozw ija  
się Zrzeszenie K ierow ników  D ru k a rń  w W arsza­
wie. Założone w r. 1924, zreorganizow ało się 
w  1930 p rzy jm ując  n a  członków kierow ników  
z całej Polski. Celem  Z rzeszenia jes t sam opo­
moc m a te r ja ln a , podpora m oralna , pomoc w szu­
k a n iu  posad i akc ja  ośw iatow a m iędzy członka­
m i. Bardzo żyw ą ak c ję  przeprow adza Zrzeszenie 
w  sp raw ach  k a lk u lacy jn y ch . O rganem  Zrzesze­
n ia  jes t „G rafika", w k tó re j w spó łp racu je  i zw ią­
zek Art. G rafików  w W arszaw ie. Red. „G rafiki" 
je s t R. M atth ia.

Obszernie opisuje także p. P rochazka w a­
ru n k i p łacy  i p racy, porów nując je z w aru n k am i 
w Czechosłowacji, w reszcie za jm uje  się o rg a n i­
zacjam i pracow ników . Jest ich  k ilka . W ięc dwa 
zw iązki n iem ieckie z 446 członkam i, jeden  zw ią­
zek "żydow ski z siedzibą w  W ai’szawie z 750 
członkam i i —-co n ie w szyscy w Polsce w ierny — 
z dw om a o rganam i, „D er A rbeter D ruker" 
i „D er Ju d isch e r G rafiker". M ajątek  tego zw iąz­
k u  w ynosił w końcu 1930 r. — 96 000 zł. W spo­
m in a jąc  pokrótce ty lko o trzech  m niejszych 
organ izacjach  pracow ników , opisuje z podaniem  
bilansów  i ilością  członków  dwa: najw iększe 
zw iązki, P o lsk i Zw. Zaw. D ru k arzy  i Związek 
Zawodowy, wreszcie i Zw iązek L itografów  
i Chem igrafów .

R eferat swój kończy p. P rochazka życze­
niem , byśm y przez w zajem ne poznanie się u to ­
ro w a li drogę słow iańskiego zbliżenia się.

P a n u  P rochazce ja k  i T ypografickim  L istom  
jesteśm y  za re fe ra t ten  serdecznie wdzięczni. 
Głosów bezstronnych a tem w ięcej życzliwych

0 Polsce spotykam y zag ran icą  a  n aw et i w P ra ­
dze m ało. W  ro k u  1926 opisaliśm y w P rzeg lą­
dzie G raficznym  obszernie sto su n k i w d ru k a r­
stw ie czeskim . T ypografickie L is ty  z zadow ole­
niem  notow ały  wówczas nasze opisy. Dziś z za­
dow oleniem  przy jm ujem y  re fe ra t p. P rochazk i
1 w yrażając  m u  za jego tru d  wdzięczność i u zn a ­
nie, w yrażam y  i m y  życzenie, byśm y się obu­
stronn ie ja k  najlep iej poznać m ogli, byśm y przez 
poznanie w zajem nie się pouczać m ogli i byśm y 
przez to przyczynili s ię  do zbliżenia k u ltu ra l­
nego i politycznego. cjan g<uglin.

N ow a m etoda  
zapo b iegan ia  odciskaniu d ruków

P rzym us p rzek ład an ia  m a k u la tu rą  w ielu 
druków , by zapobiec ich odtłaczaniu , nastręcza 
n ie ty lko  dużo mozołu i tru d u , lecz technicznie 
o gran icza  znacznie w ydajność p racy  m aszyny. 
Z tej p rzyczyny od lat fab ryk i fai’b zagran icą 
w spólnie z fab rykam i pap ieru  przy  w spółdziała­
n iu  w ybitnych firm  graficznych, ja k  o tem  swego 
czasu in fo rm ow aliśm y obszerniej, p racu ją  nad 
rozwiązaniem ; problem u przesp ieszenia tem pa 
w tłoczenia w zględnie połączenia sk ładn ików  fa r­
by d ru k a rsk ie j ze sk ład n ik am i pap ieru , by  przez 
w stępne zżywiczenie, przeschnięcei, zapobiec od­
tłaczan iu  d ru k u  i  uczynić zbędnem  przekładanie . 
O statn io  przeprow adzone p róby na zasadzie do­
konanych  u lepszeń  w ykazały , że zależnie od p a ­
p ie ru  i farby, rozpiętość różnic w stępnego zżywi- 
ceznia a zw łaszcza przy p ap ie rach  k lejonych  
i k redow ych w ynosi od 14 do 120 sekund, w  k tó ­
rym  to czasie dokonuje się zasadniczy proces 
s tężen ia pow ierzchni zad rukow ane j do tego 
stopnia, że d ru k  się nie odciska. Tego rodzaju  
s tan  nie zezw ala je d n a k  na  dalszą obróbkę, k tó rą  
przeprow adzić m ożna dopiero po zupełnem  
uschięciu , czyli zżyw iczeniu pow ierzchni zadru­
kow anej1.

W szelkiem i więc sposobam i i drogam i za­
biega się o to, by przyspieszyć tem po schnięcia 
a rk u szy  świeżo zadrukow anych  i uczynić zbęd­
nem  p rzek ładan ie m ak u la tu rą . Pow iedzieć 
m ożnaby, że najp rostszem  rozw iązaniem  zagad­
n ien ia  tego byłoby odpow iednie zestaw ienie che­
m icznych sk ładn ików  pap ieru , farby i dom ieszek 
do farby, lecz każdy  z fachowców wie o tem  do- 
skoale, ile tru d n o śc i i n iedom agali w yw ołu ją róż­
ne środki szybkoschnące, zm ieszane z farbą. Tą 
zatem  d rogą nie m ożna dotrzeć do pożądanego 
celu.

W  czasokresie po wojnie św iatow ej po jaw iły  
się na ry n k u  am ery k ań sk ie  ap a ra ty  i u rządzen ia  
suszarkow e z nagrzew aniem  lub  p łom ykam i ga- 
zowemi, lecz n a d a ją  się one jedyn ie do nowo­
czesnych m aszyn dw utorow ych i z w ykładaczam i 
frontow ym i. Pom im o, że w S tanach  Zjednoczo­
nych A m eryki, uzyskano  podobno z ap a ra tam i 
tem i pom yślne i zadow alające w yniki, ie za­
prow adziły  się one w k ra jach  europejskich, tem - 
bardziej, że do zw ykłych m aszyn p łaskodruko- 
wych z ty lnem i w ykładaczam i grabkow em i za­
stosow ać ich nie m ożna. Podobny los spotkał 
ap a ra t do n aśw ie tlan ia  ark u szy  oraz osuszanie 
św ieżych ark u szy  przez zastosow anie ozonu. 
A paratów  tych nie buduje się d z isia j wcale, gdyż 
z p u n k tu  w idzenia ekonom icznego i p rak tyczne­
go, nie w ypełn ia ją  w  pełni właściwego zadania.
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W ciąż jeszcze jako  n iezaw odny środek  po­
zostaw ało p rzek ładan ie  d ruków  m ak u la tu rą , 
dlatego s ta ra n o  się czynność tą  zm echanizow ać. 
P rzypom inam y ap a ra t ssący  do p rzek ład an ia  
druków , k tó ry  był o s ta tn io  w ystaw iony  i za­
dem onstrow any  n a  T argach  L ipskich. Ile nam  
w iadom o, a p a ra tu  tego nie budu je  się dalej, b rak  
było bowiem  ań  zbytu.

W  splocie przeprow adzonych prób  w spo­
m nieć tu  w y p ad a  jeszcze dwa. odrębne od siebie 
sposoby a m ianow icie: n a  w iosennych T arg ach  
L ipsk ich  ro k u  ubiegłego zadem ostrow ano poraź 
pierw szy w  użyciu  p rak tycznem  a p a ra t „P an o s“, 
k tó ry  swego czasu opisyw aliśm y n a  łam ach  
czasop ism a naszego szczegółowiej. Ja k  w iadom o, 
a rk u sz  świeżo zad rukow any  opuszczając m a­
szynę, odbyw a w  przyrządzie nagrzew alnym  
w ędrów kę k ilk u p ię tro w ą  zan im  w stan ie  prze­
schn iętym  wyłożony zostaje n a  stos. Jest to w ięc 
m etoda p rzepuszczania św ieżych d ru k ó w  przez 
su szark ę  podobnie ja k  p rzy  p rodukc ji oleić p a ­
pierow ych oraz in n y ch  specja lnych  d ruków  n. p. 
bronzo-srebrnych itp. O statn im  w reszcie w: p ra k ­
tyce spo tkanym  sposobem , to parafinow e postę­
pow anie natryskow e, czyli m etoda, zupełnie od 
dotychczas w spom nianych , od rębna a  z k tó rą  
czytelników  naszych także ju ż  zapoznaw aliśm y. 
P arafinow e przyrządy natryskow e, zastosow ane 
są  w n iek tó rych  w ielk ich  zak ładach  graficznych 
zagran icy  i o ile  chodzi o techn iczną ich w artość, 
z pożytkiem  i k u  zadow oleniu  ich  w łaścicieli. 
U jem ną s tro n ą  tej1 m etody  je s t osiadanie pyłu  
parafinow ego n a ra s ta jące m i w arstw am i n a  po­
szczególnych częściach m aszyn  i n a  innych  
m iejscach  w  sa li m aszyn  a  n astęp n ie , że k on­
stru k c ję  tego ro d za ju  u rządzeń  zastosow ać 
m ożna jedynie do  now czesnych m aszyn  dw uto­
row ych i z fron tow ym i w ykładaczam i.

Jednostronność uży tkow a w szystk ich  do­
tychczasow ych k o n stru k c ji przyrządów  i a p a ra ­
tów  oraz b rak  m ożności zastosow ania tychże m e­
tod do zw ykłych m azsyn  p łasko  - drukow ych 
ty p u  starszego, n iem niej zbyt w ygurow ana cena 
tychże urządzeń, były przyczyną h am u jąc ą  szer­
sze zastosow anie w  p rak tyce graficznej: i d la ­
tego nie ustaw ano ' w p racy  nad  udosoknalen iem  
sposbu zapobiegania od tłaczan iu  druków . P ro ­
blem  ten  zdaje się zdołano wreszcie rozw iązać 
pom yślnie i to w  oparciu  o now czesną m etodę 
n atryskow ą.

Otóż w o s ta tn ich  m iesiącach  zgłoszono do 
o p aten tow an ia  now y a p a ra t rozpy la jący  pod 
nazw ą „Trockeur", k tó ry  w  technice dzia łan ia  
zbliżony je s t do natryskow ego a p a ra tu  p a ra fin o ­
wego. K o n stru k c ja  p rzy rządu  je s t stosunkow o 
prosta, nie w ym aga specjalnej obsługi a  w ażnym  
plusem  m ożność zastosow an ia  do każdej m a­
szyny pospiesznej obojętn ie jakiego ty p u  i sy­
s tem u w ykładaczy. A p a ra t „T rockeur" w m on- 
tow uje się w  jeden  n aro żn ik  desk i w ykładacza, 
w łącza go się' w tyczką zw ykłą do przewodów 
elektrycznych i z chw ilą, gdy świeżo zad ru k o ­
w any a rk u sz  w yłożony został n a  deskę, rozpy­
lacz posuw a się w zdłuż a rk u sza  i p o k ryw a go 
pyłem  p re p a ra tu  łatw o tężejącego, płynnego, 
bezwonnego i w chem icznych sk ład n ik ach  n ie­
szkodliwego dla otoczenia. P re p a ra t ten  n iem a 
nic wspólnego z w oskiem  an i p a ra fin ą , przeto 
pył jego n ie  osiada n a  częściach m aszyny, n ie 
oddzia łu je  on rów nież u jem nie n a  w ygląd d ru k u

a jed ak  p o kryw a go w arstw ą, zapobiegającą do­
statecznie w szelk iem u od tłaczan iu . A p ara t po. 
za ła tw ien iu  czynności w ra c a  do m ie jsca  w yjścia, 
by zapylić w yszły w m iędzyczasie a rk u sz  n a ­
stępny. Rozpylacz n astaw ić  można, odpow iednio 
do ru c h u  m aszyny, zatem  zapew nia jej w ykorzy­
stan ie  p rzy  d ru k ach  sk łonnych do od tłaczan ia.

Jak  in fo rm u je  fachow a p ra sa  lipska, za­
dem onstrow anie a p a ra tu  wobec w ybitnych  sił 
fachow ych, w ypad ło  k u  zupełnem u zadow oleniu.

A p a ra t n astaw io n y  był p rzy  p ła sk o d ru k u  
ciężkiej form y au to ty p ijn e j n a  m aszynie z ty lne- 
m i w ykładaczam i grabkow em i i ok aza ł się p ra k ­
tycznym . Rozpylacz „T rockeur" zastosow ać 
m ożna także  do m aszyn dw utorow ych i ro tacy j­
nych. T ak  brzm i tym czasow a o p in ja  n a  po d sta­
wie przeprow adzonych pierw szych prób, lecz od­
czekać trzeba czasu, ja k  w ypadnie  praca, rozpy­
lacza  p rzy  sta łem  u ży tk o w an iu  w  p rak ty ce  
a  o czem. czy teln ików  nie om ieszkam y pow iado­
mić. Z aznaczam y jedynie jeszcze w  końcu, że 
śladem  w szystk ich  sw ych poprzedników , rów nież 
rozpylacz „T rockeur" zdaje się być stosunkow o 
drogi m a  bow iem  podbno kosztow ać 1 800 RM 
łącznie frach tu  i m on tażu  w  k ra ju  a  d la zag ra ­
n icy  cena jego ka lk u lo w ać  się  będzie jeszcze 
drożej.

P rzym ocow yw an ie  k liszy  
do szteg d w  żelaznych

W artość p odk ładk i żelaznej p rzy  p ły tach  
i k liszach  je s t niezaprzeczona. W  w ielu  d ru k a r­
n iach  używa, się do au to ty p ij i k liszy  k resk o ­
w ych grubości 2 m m ., i do p ły t galw an izow a­
nych  i stereo typow ych grubości 1 cicera, szte­
gów: żelaznych. W  d ru k a rn iach  gazetow ych 
używ a się naw et do k liszy  grubości 1 wzgl. 

m m . jak o  podkładki.
W  przeciw ieństw ie do sztegów  żelaznych, 

k tó re  przy szczególnie cieńkich  k liszach  gazeto­
w ych służą ty lk o  jak o  p o d k ład k a  przy  m atryco­
w a n iu  a lb o  d la  zostaw ien ia  wolnego m ie jsca  ce­
lem  późniejszego n a k le je n ia  k liszy  o ryginalnej, 
używ am y w szelkie inne g a tu n k i sztegów  jak o  
w łaśc iw ą podkładkę. N iejednokro tn ie  słyszy się 
n a rzek an ia , że budow anie  podk ładek  z sztegów 
żelaznych i przym ocow yw anie do n ich  kliszy, 
je s t p rzy  p racach  zaw iera jących  dużo k liszy  
(in. p. ilu s tro w an e  k ata log i, dzieła i  czasopism a) 
czynnością bardzo  żm udną. Poszczególne d ru ­
k a rn ie  używ 'ają z tego w łaśn ie  pow odu d rew n ia­
nych, p rzy słan y ch  im  razem  z k liszam i od che- 
migrafai, pom im o że m a ją  dosta teczną ilość że­
laznych  sztegów n a  podkładkę. P rzy  odpow ie­
dnio do celu  p rzystosow anym  użyciu  sztegów że­
laznych, a  zw łaszcza m a te r ja łu  p rzy trzym ujące­
go, jest, p o m ija jąc  ju ż  inne korzyści, jeszcze ta  
korzyść, że to  idzie szybciej, więc tak ie  p ra k ty ­
kow anie s ta je  się n iezrozum iałem .

Jako m a te rja ł p rzy trzy m u jący  najodpow ied­
niejsze są  do k liszy  cynkow ych g rubości 2 mm. 
w yłącznie sztegi żelazne z w łączoną w k ład k ą  
d rew n ian ą  (konieczna listwa, d rew n ian a  w  środ­
k u  sztega, skośna lis tw a d rew n ian a  d la  skośne­
go przym ocow yw ania na. b rzegu sztega, a  o k rą ­
głe k aw ałk i d rew niane w  jednym  lu b  k ilk u  rzę­
dach  zależnie od szerokości sztega itd.) lu b  też 
k aw ałk i z; tw ardego  drzew a n a  d o k ład n ą  wyso­
kość sztega szerokości 1 do 2 cicer i d ługości od­
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pow iedniej do przybicia k liszy. P rak ty czn e  są 
też sztegi facetaw e. W ybór sztegów z w k ład k ą  
d rew n ian ą  lub  też sztegówr faeetowych,, zależny 
je s t od, rodzaju  pracy. W  w ypadku, gdy trzeba 
kliszę w  zestaw  w budow ać, co najczęściej przy 
zestaw ach gazetow ych  się zdarza, nie- n a d a ją  się 
sztegi facetow e dlatego, że to za dużo czasu za j­
m uje; bo przym ocow yw anie k liszy  do sztegów 
faeetow ych w ym aga dokładnego ju sto w an ia . 
D latego, że sztegi facetow e pom iędzy obrazkiem  
a  ew en tu aln em  pod pisom za dużo św ia tła  pozo­
s taw ia ją , trzeba u n ik ać  przy zestaw ach  gazeto ­
wych u ży w an ia  ich.

P rzy  w budow yw aniu  podk ładek  bez kliszy 
jeszcze w zestaw , byłoby w-sika-zanem w kładk i 
d rew n iane w ielkości 4 X 4  cicera i  4 X 8  cicer 
rów nież użyć, aby móc cło 'nich kliszę przybić. 
M am y tu  to  u ła tw ien ie , że p o d k ład k a  tak a , 
w przeciw ieństw ie  do p o d k ład k i z sztegów fa-ce- 
tow ycb, n ie po trzebu je  być dokładnie w edług 
fo rm a tu  kliszy, lecz m oże być n a  rów ne cicera 
justow ainą, co okazu je się zw łaszcza przy  n ie ­
k tó rych  d rukach , n. p. k a ta lo g ach  i czasopis­
m ach ilu s tro w an y ch  bardzo  prak tycznem . YV ten 
sposób n ie  po trzeba justowiać in te r lin ja m i, przez 
co u n ik a  się w dużej m ierze „szpis-owania", 
i  przedew szystk iem  oszczędza się dużo czasu.

P rzy  okrąg łych , ow alnych  i  in n y ch  k li­
szach, gdzie sztegi facetow e tru d n o  ty lk o  m o ­
żna zużytkow ać, n a d a ją  się szczególnie sztegi 
z w k ła d k ą  d rew nianą. P rzy  sk ła d a n iu  pod­
k ła d k i k ładz ie  się odbitkę k liszy n a  -szufelkę 
i  w m iejsca  do przygw ożdżenia najo-dpowie-d- 
niej-s-ze, bierze się sztegi z o-dpowiednieani 
w k ład k a m i drew nianem u, zapełn ia jąc  pozosta łą  
w olną p rzestrzeń  Żelaznem! sztegam i. Gdy się 
przez ciągłe użycie w k ład k i d rew niane znisz­
czą, m ożna je  z łatw-oś-cią w ym ienić.

P rzy  częstem  b u d o w an iu  w iększej ilości ta ­
k ich  po d k ład ek  do kliszy, to  by po trzebne sztegi 
z w k ład k ą  d rew n ian ą  za drogo w ypadły. W  ta ­
k ich  w y padkach  m ożna też  używ ać k aw ałk i 
d rzew a, -na d o k ład n ą  w ysokość sztega -przykro­
jone, szerokości 2 lub l'A  cicera. S k ład am y  te  
k aw a łk i w ten  spoisób, że p o w sta je  ra m k a  w iel­
kości k liszy; pozostałe  w olne m iejsce  zapełn ia  
się sztegam i żelaznemu.- N astępn ie  należy  k li­
szę do te j ra m k i przybić. W ażnem  jesit, ażeby 
drzewo to  było n a  d o k ład n ą  wysokość sztega 
p rzykro jone, bo inaczej brzeg k liszy  nie w y­
szedłby w d ru k u  c-zyisto. Drzewo to może być 
n a  najczęście j uży w an ą  długość 4 cicer p rzy­
k ro jone, albo też w lis tw ach  długości 1 m etra  
p rzechow ane i przy zapo trzebow aniu  odpow ie­
dnio  przycięte.

Z w łaszcza do dużych kliiszy i w ielobarw ­
nych d ruków  n ad a je  się tego  ro d za ju  podk ład ­
ka. P rzy k ro jo n e  w  tym  w ypadku  k aw ałk i 
d rzew a n a  w ysokość całej strony , p rzy trzy m u ją  
pew nie i m ocno podkładkę, oszczędzając szte­
gów żelaznych.

Do p ły t stereotypow ych albo galw anizow a­
n ych  grubości 1 c icera używ am y odpow iednio 
niższych po d k ład ek  drew nianych . K orzystniej- 
-szem jes t -tu jednakow oż, zw łaszcza -przy w ięk­
szych p ły tach , sztegi facetow e używ ać. Bo -sto­
sunkow ano  m iękk i m a te r ja ł ołow iany w tych 
p ły tach  nie trzy m a  n ie jed n o k ro tn ie  odpow ie­
d n io  gwoździa. D latego zachodzi p rzy  d ru k u  
m ożliw ość p rzesun ięcia  się -płyt. B udow anie

podk ładek  z sztegów faeetow ych do p ły t stereo­
typow ych pójdzie szybko-, o ile  już  przy  opraco­
w an iu  w  stereo typji będzie się s ta le  zważać, 
aby ta k  szerokość jak  długość n a  rów ne cicera 
w ypadła.

N ajstarszy  d ru karz  i b ib ljo fil pom orski
W ubiegłą niedzielę 14. b. m. obchodził 

p. W alen ty  F ia łek  z C hełm na 80 rocznicę u ro ­
dzin i im ieniny. Osoba czcigodnego ju b ila ta  za­
sługuje na szersze opisanie z okazji tej u ro ­
czystości.

Senjor d ru k arzy  i bibljofiłów  pom orskich  
p. W alen ty  F ia łek , rodow ity  Pom orzanin , u ro ­
dzony w  C hw arznie pow iatu  kościerskiego, roz­
począł sw ą p racę zaw odow ą jako uczeń d ru k a rsk i 
w d ru k a rn i Ignacego D anielew skiego w Cheł­
m nie, gdzie d rukow ał się „Przyjaciel Lud-u“, czy­
tan y  w dom u rodziców. Tam  zapoznał się dzięki 
życzliwości D anielew skiego z k siążkam i i n a ­
uczył się cenić słowo drukow ane. Po ukończeniu  
n au k i po jechał do P oznan ia , gdzie pracow ał 
w  d ru k a rn i J. I. K raszew skiego aż do ro k u  1885.

W  P oznan iu  zapoznał się Ju b ila t z różnem i 
osobistościam i św ia ta  literack iego  i w ydaw ni­
czego; poznał tu  m iędzy innym i h r. A ugusta  
C ieszkowskiego i często przebyw ał w tow. zna­
nego księgarza i w ydaw cy Ż upańskiego, k tó ry  
służył m u różnem i rad am i życiowemi. Pobyt 
w P oznan iu  oddziała ł jak  najlep iej n a  jego w y­
robienie um ysłow e i k u ltu ra ln e  i spotęgow ał 
w n im  zam iłow anie do n au k i i k siążk i polskiej. 
K iedy w ro k u  1880 n astęp ca  D anielew skiego To­
m aszew ski przeniósł d ru k a rn ię  i „Przy jaciela  
L udu" do P oznania, p. F ia łek  m arzył o założeniu 
w łasnej1 drukarni, w Chełm nie. 1885 w rócił do 
C hełm na i założył w łasną d ru k a rn ię . Nie m ógł 
jed n ak  z pow odu b ra k u  pieniędzy w ydaw ać w ła­
snej gazety  polskiej, choć tak  jej było w Cheł­
m nie brak .

Z ają ł się więc w ydaw aniem  polskich książek 
ludow ych. W ydał przeszło 150 dziełek a w y druko­
w ał przeszło pó łto ra m iljo n a  książek polskich. 
Rozchodziły się one dosłow nie po całym 1 ś-wiecie, 
bo docierały  aż do A m eryki i Chin, najw ięcej 
oczywiście na  Pom orzu, w W ielkopolsce, W est- 
fa lji, G. Ś ląska, P ru sach  W schodnich. Dużo 
ty ch  broszur sam  nap isa ł, przetłum aczył i opra­
cował, w szystkie zaś w łasnoręcznie sk ład a ł do 
druku , tłoczył i sprzedaw ał, łącząc w sobie czyn­
ności d ru k a rza , w ydaw cy i księgarza.

S pełn iał więc p. F ia łek  przez: dziesią tk i la t 
rolę jak b y  m isy jn ą  w śród  lu d u  polskiego, ucząc 
go czytać po po lsku  i budząc w nim  poczucie n a ­
rodowe. Zbierali w szelkie d ru k i w ażne, a prze­
dew szystkiem  tak ie , k tó re  się odnosiły  do h is to rjl 
po lsk ich  ziem  zachodnich  i w ciągu k ilkudziesię­
ciu la t stw orzył bib ljo tekę, k tó ra  co do znaczenia 
i jakości dzieł zebranych śm iało  s tan ąć  może 
obok najcenn iejszych  księgozbiorów  publicznych 
pom orskich. Za jego tru d y  i znoje skazały  go 
sądy p ru sk ie  na  4 tygodnie w ięzienia (za w y d a­
nie „Śpiew nika polskiego")). P o lska jed n ak  w y­
nagrodziła  m u  tę  krzyw dę :i w u zn an iu  zasług  
jego wobec k u ltu ry  i polskości Pom orza n ad a ła  
m u  w ro k u  1926 o rd e r oficersk i „Polonia Resti- 
tu ta" , a M ag istra t i R ada m iasta  C hełm na za­
m ianow ały  go obyw atelem  honorow ym  m iasta , 
w  ro k u  zaś 1928 to ru ń sk ie  Tow. B ibljofilów  im-.
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Lelew ela zam ianow ało 
go. członkiem  henrow ym  
d la  zasług  wobec bdbljo- 
filstwa. pom orskiego.

Do tego łań cu ch a  za­
szczytów doszło te raz  
nowe ogniwo, a  m iano­
wicie Tow arzystw o G ra­
ficzne w T o r u n i  u 
u ch w ałą  z d n ia  18 styczi- 
n ia  1932 zam ianow ało 
p. F ia łk a  w dowód u zn a­
n ia  za w y trw a łą  i owoc­
n ą  pracę w sztuce g ra ­
ficznej oraz w dziedzinie 
w ydaw nictw  ludow ych 
swym  członkiem  hono­
row ym . P iękn ie  w yko­
n an y  dyplom  w ręczyła 
m u w  ub ieg łą  n iedziele 
z okazji im ien in  i 80 
rocznicy u rodzin  dele­
g ac ja  To w. Graficznego 
w sk ładzie 20 osób z p re­
zesem p. Szutkow skim  
na czele. Czcigodny ju b ila t dziękow ał w se r­
decznych słow ach za ten  now y zaszczyt i go­
ścinnie podejm ow ał gości to ru ń sk ich  w swym  
dom u. W końcu zrobiono zdjęcie p. W. F ia łka , 
znajdującego  się w  pośrodku delegatów  Tow. 
Graf. n a  tle  s tarożytnego a pięknego kościo ła  św. 
Ducha. T ak  uczciło Tow. Graficzne w T oruniu  
n esto ra  d ru k a rzy  pom orsk ich  czcigodnego p. W a­
lentego F ia łka .

Ad m ultos annos! /s-

Z  życia Z rze s ze n ia  K ierow n ików  
Z a k ła d ó w  Graficznych R zp lite j P o lsk ie j

D nia 24 stycznia r. h., o godz. 11-tej rano 
odbyło się w lokalu  w łasnym  przy ul. Szopena 
18 Doroczne W alne Z ebranie członków Zrzesze­
n ia. W  zeb ran iu  wzięli udzia ł p raw ie wszyscy 
członkow ie. Po zagajen iu  Z ebrania przez P re ­
zesa Zrzeszenia p. Szafrańskiego, n a  przew odni­
czącego W alnego Z ebran ia  jednogłośnie zapro­
szono p. Orłowskiego, na  sek re tarza  p. Sobo­
lewskiego, n a  asesorów  pp. J. P uchalsk iego  i A. 
Czaplińskiego. P rzy ję to  n astęp u jący  porządek 
dzienny obrad: 1. O dczytanie pro tokółu  z o sta t­
niego W alnego Z ebrania, 2. S praw ozdanie Za­
rząd u  z działalności za ro k  spraw ozdaw czy 1931,
3. Spraw ozdanie Kasowe, 4. S praw ozdanie Ko­
m isji Rew izyjnej, 5. Z apoznanie W alnego Ze­
b ran ia  z p racam i nad  zm ianą S ta tu tu  Zrzesze­
n ia , 6. W niosk i członków, 7. W ybory nowego 
Z arządu, 8. W olne w nioski.

Po od czy tan iu  pro tokó łu  z ostatn iego W al­
nego Zgrom adzenia, zebrani w ysłuchali sp ra ­
w ozdania z działa lności Z arządu  oraz  sp raw o­
zdania Kasowego. Po odczytaniu  pro tokółu  Ko­
m isji Rewizyjnej Z ebranie uchw aliło  udzielić 
Zarządow i afosolutorjum .

Po przy jęciu  i za tw ierdzeniu  Spraw ozdań 
p. F lorczak zapoznał W alne Z ebranie z p racą  
n ad  zm ianą  S ta tu tu  Zrzeszenia. P raca  posuw a 
się naprzód  i now y S ta tu t zostanie w niesiony 
pod obrady  N adzw yczajnego W alnego Z ebrania, 
k tóre zostanie zw ołane już w niedalek ie j p rzy­
szłości. N ow oopracow any S ta tu t zm ierza do

znacznego rozszerzenia ra m  dzia łan ia , uw zględ­
n ia bowiem , na  wzór S tow arzyszeń K ierow ni­
ków  Z akładów  G raficznych zagranicą , cały  sze­
reg zagadn ień  o charak terze  sam opom ocy, ja k : 
ubezpieczenia na  w ypadek  bezrobocia, choroby, 
niezdolności do p racy ; s tw arza  fundusze: po­
grzebowy, wdowi, sierocy, itp. P. F lorczak n a  
zakończenie w y raża  nadzie ję , iż z chw ilą  w pro­
w adzenia now ego S ta tu tu  wszyscy koledzy k ie­
row nicy, ja k  rów nież i dysponenci Zakładów  
G raficznych z całej P o lsk i pospieszą z zap isa­
niem  się n a  listę  członków' Zrzeszenia.

N astępnie został odczytany w niosek k ilk u  
kolegów  o zm niejszenie wpisowego. Po kró tk iej 
d y sk u sji spraw ę tę  przyjęto  w form ie dezyde­
ra tu , p o stan aw ia jąc  sp raw ę tę skierowmć do 
Kom isji d la  opracow ania nowego S ta tu tu .

Z kolei p rzystąp iono  do w yborów nowego 
Z arządu  n a  m iejsce ustępującego . Po oblicze­
n iu  oddanych głosów' w'ynik w ypadł n a s tęp u ją ­
co: n a  P rezesa  Zrzeszenia ponowmie został po­
w ołany p. S zafrańsk i, n a  członków' Z arządu  
pp.: F lorczak, N artow ski, Zajączkow ski, Ńie- 
ciengiewicz, S a tern u s i C ieślikow ski. Do Ko­
m isji Rew izyjnej weszli pp. K lim kow ski, Frącz- 
kow ski, P ie truszew ski.

Na zakończenie W alne Zebranie w yraziło  
zgodę n a  zm ianę lokalu . Zrzeszenie zi dn ia  
1 lutego przenosi sw ą siedzibę na ul. K rólew ską 
10, m. 17. .

W spraw ie  zg łaszan ia  w  P. U. P. P. 
zap o trzeb o w ań  na pracow ników

Państwm wy U rząd P o średn ictw a P racy  
zwrócił się do Z w iązku P racodaw ców  n a  obszar 
W ojew. P oznańsk . w P oznan iu  z p rośbą o poda­
nie do w iadom ości za in teresow anym  Członkom, 
„by wszelkie zapotrzebow ania na  pracow ników , 
tak  um ysłow ych ja k  fizycznych, zgłaszali w' P. 
U. P. P. (rozporządzenie M in istra  P rac y  i Opieki 
Społecznej z dn. 15. 2. 1932. Dz. U. nr. 18, poz. 123).

P aństw ow y U rząd P ośredn ic tw a P racy  pój­
dzie pp. pracodaw com  pod każdym  względem  
na rękę, pozostaw i im  w olny w ybór k an d y d a­
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tów, lecz ze względów zasadniczych  i z uw agi 
n a  w yp łacan ie  bezrobotnym  zasiłków  i udz ie la ­
nie pom ocy doraźnej w n a tu ra lja ch , dom agać 
się m usi, ażeby pp. p racodaw cy, spełn ia jąc  swój 
obow iązek, p rzy jm ow ali p racow ników  za po­
średn ic tw em  P. U. P . P . N aw et w w ypadkach  
ponow nego p rzy jęcia  do p racy  pracow ników  po 
pew nej przerw ie pracy, należy  o tem  zaw iado­
m ić P. U. P. P., p rzesy ła jąc  sp is pracow ników  
z w ym ien ien iem : im io n a  i nazw iska, w ieku, za­
w odu, m ie jsca  zam ieszkan ia  i d a ty  rozpoczęcia 
p racy  i to  w p r z e c i ą g u  3 d n i  po m yśli 
§ 4-go wyżej w spom nianego rozporządzenia.

P o m ijan ie  P . U. P . P. p rzy  p rzy jm ow aniu  
do p racy  pracow ników  wzgl. n iezastosow anie 
się do powyższego, n ie znajdzie usp raw ied liw ie­
n ia  i będzie k a ran e  g rzyw ną do zł 3.000,
a. w w y padkach  dokonanych  w y p ła t zasiłków  
bezrobotnym , k tó rzy  bez w iedzy P. U. P. P . do 
p racy  p rzy stąp ili i w  czasie p racy  ko rzysta li 
Z tych, św iadczeń, za w szelką n ad p ła tę  wzgl. 
szkodę s tąd  w yrządzoną  danej in sty tu c ji odpo­
w iedzia lnym  będzie pracodaw ca.

Chcąc ochronić pp. pracodaw ców  od przy­
krych  następstw , P. U. P. P. apelu je  w im ien iu  
dobra publicznego o zastosow anie się do obo­
w iązu jących  w tym  przedm iocie przepisów ."

S tatys tyka  upadłości w  Niem czech
Rok ubiegły, jak o  ro k  najw yższego nap ięc ia  

bezprzykładnego k ry zy su  gospodarczego, p rze­
tasow ał w sposób o k ru tn y  4 bezlitosny  gospo­
d ark ę  n iem iecką , a  szczególnie dał się do tk li­
w ie w e zn ak i p rzedsięb iorstw om  jednoosobo­
w ym  i spółkom  firm ow ym . Cyfry niem ieckiego 
b ilan su  upadłości, likw idacy j i cyfry b ilan su  
now ozałożonych p rzedsięb io rstw  i lu s tru ją  w spo­
sób ja sn y  i  p rze jrzy s ty  zaszłe w ro k u  1931 zm ia­
ny w o rgan izacji życia gospodarczego Niemiec. 
Cyfry te  m a ją  tak że  d la  p rzedsięb iorstw  p o l­
sk ich  w ielk ie  znaczenie; w zbogacają m ianow i­
cie nasze  dośw iadczenie kryzysow e.

Otóż co w ykazu je s ta ty s ty k a  niem iecka.
P rzedsięb io rstw  jednoosobow ych i spółek 

firm ow ych u pad ło  wzgl. rozw iązano 16,972. No­
w ozałożonych zaś p rzedsięb io rstw  tego sam ego 
ty p u  zarejestrow ano  ty lko  7970. U bytek zatem  
w te j k a teg o rji p rzedsięb iorstw  wynosi okrągłe 
9 tysięcy.

Spółdzielnie m im o sw oje w yjątkow e i up rzy ­
w ilejow ane stanow isko, u c ie rp ia ły  bardzo  zna­
cznie. O gólna ich  liczba zm ala ła  o okrąg łe 500 
spółdzielni. P rzedsięb io rstw  ty p u  spółdzielcze­
go rozw iązano  w ro k u  spraw ozdaw czym  1687, 
a now opow stałych zare jestrow ano  1193.

Spółek z ogran iczoną odpow iedzialnością 
rozw iązano w praw dzie 4665, a le  zato no tu je  się 
now opow stałych spó łek  tego ro d za ju  w liczbie 
4113. M imo u b y tk u  552 spółek, re z u lta t jest re ­
la tyw nie  n isk i, szczególnie jeśli się w eźm ie pod 
uw agę w ysoką liczbę now opow stałych spółek. 
W ysoka ta  liczba dowodzi, że spó łka z o g ran i­
czoną odpow iedzia lnością jest w łaśn ie  tą  fo rm ą 
o rgan izac ji p rzedsięb iorstw a, która, najbardzie j 
odpow iada sto sunkom  gospodarczym , p a n u ją ­
cym  podczas przesileń. Łatw ość przystosow a­
n ia  się do chw ilow ych w arunków  um ożliw ia 
drobnym  k ap ita ło m  bez w ielkiego ry zy k a  wzgl. 
z zm niejszom em  ryzyk iem  podjęcie w ykonan ia

i w ytężenie o sta tn ich  w ysiłków  przedsięb io r­
czych.

Że spółk i akcyjne, jak o  bardziej sztyw na 
fo rm a przedsięb io rstw , u c ie rp ią  bardzo  znacz­
nie, było do przew idzenia. To też w ro k u  sp ra ­
wozdaw czym  rozwiązaino ogółem  683 spółki 
akcyjne, w tem  233 przez postępow anie u p ad ło ­
ściowe. S um a k ap ita ło w a  rozw iązanych  wyżej 
683 spó łek  akcy jnych  w ynosiła  552,5 m iljonów  
R eichsm ark . Nowozałożonych spółek ak cy j­
nych zare jestrow ano  ogółem  ty lko  187, k tó rych  
k ap ita ł ak cy jn y  jed n ak  osiągnął n iew spó łm ier­
n ie  w ysoką cyfrę, m ianow icie 543,6 m iljonów  
R eichsm ark . F a k t ten , i fa k t podw yższenia k a ­
p ita łu  akcyjnego w pozostałych spółkach  akcy j­
nych o su m ę 822,4 m iljonów  R eichsm ark  dowo­
dzi niezbicie, że przedsiębiorczość sfe r gospo­
darczych n ie  u s ta je  an i n a  chwilę, m im o  w sze­
lak ie  tru d n o śc i, w y n ik a jące  z ka tas tro fa ln eg o  
położenia gospodark i św iatow ej.

Rozm aitości
W ystaw a lipskiej szkoły dla m istrzów drukar­

sk ich  na Targach Lipskich. Ja k  corocznie odbędzie 
się rów nież podczas w iosennych  T argów  L ipsk ich  
w dom u p rzem ysłu  d ru k arsk ieg o  w  czasie od 6 do 
12 m a rc a  r. b. pokaz w zorów  i w yrobów  oraz m aszyn  
i kom p le tn y ch  u rząd zeń  techn icznych  z w szelkich  
dziedzin  p rzem y słu  graficznego jako  też p rze tw ór­
czego p rzem y słu  papiern iczego . M iędzy innem i zn a j­
dzie się w iele now ych i u lepszonych  w k o n stru k c ji 
m aszyn . Celowem  uzupe łn ien iem  p o kazu  tego bę­
dzie w ystaw a eksponatów  lip sk ie j szkoły d la  m i­
strzów  d ru k a rsk ic h , k tó ra  zo rgan izow ana  będzie we 
w łasn y m  now ym  gm achu  szkoły, po łożonym  tuż 
obok Dom u p rzem y słu  d ru k arsk ieg o . P okaz g ra ­
ficzny  zn an y  pow szechnie pod nazw ą .d ług ra -T arg i"  
n ie dozna m im o k ry zy su  śc ieśn ien ia , lecz p rzeciw ­
n ie  przygo tow any  je s t w szerszych rozm iarach .

Przygotow ania do 500-lecia w ynalazku druku. 
W ro k u  1940 p rzy p a d a  500-letnia roczn ica  d o k o n a­
n ia  przez G u tenberga  epokowego w y n a la zk u  d ru k u  
z zastosow an iem  czcionek ruchom ych. W  zw iązku 
z tem  odbyła się. wi N iem czech już w  listopadzie 
ro k u  1930 p ie rw sza  k on ferenc ja  a  w  p aźd ziern ik u  
roku  ubiegłego d ru g a  k o n fe ren c ja  p rzedstaw ic ie li 
p rzem y słu  graficznego, n a  któreji w ybrano  kom isję  
sześciu d la  p rzygo tow an ia  w stępnych  p rac  około w y­
d an ia  w ielkiego pam iątkow ego  k ilku tom ow ego dzie­
ła. P ro jek to w an e  dzieło obejm ow ać m a ca ło k sz ta łt 
h is to rji p o w sta n ia  i rozw oju  sz tu k i d ru k a rsk ie j a  do 
w spó łp racy  pow ołan i 'być m a ją  w y b itn i znaw cy 
i g raficy  we w szystk ich  k u ltu ra ln y c h  k ra ja ch . To­
m y te obejm ow ać m a ją  d la  w szystk ich  k ra jó w  
rów ny  podział treśc i i to: h is to rję  czcionki i od le­
wu czcionek, h is to rję  p ap ie ru  i in n y ch  m a te rja łó w  
d ru k a rsk ic h , zaczątk i typografji, w y n a lazek  sztuk i 
d ru k a rsk ie j przez G utenberga, w spółzaw odnicy o za­
sługę w y n alazk u  d ru k u  i t. d.; h is to rja  tłoczni d ru ­
k arsk ie j i dalszego sp rzę tu  d ru k arsk ie g o ; h is to rja  
ilu s tra c ji (drzew oryt, m iedziory t, s ta lo ry t, fotom e- 
chaniczne m etody  p o w ie lan ia  łączn ie  św ia tłod ruku , 
ro tograw ury , chem ig rafji); h is to r ja  lito g ra fji i in ­
nych m etod p ła sk o d ru k u ; leksykon  te rm ino log ii 
d ru k a rsk ie j w poszczególnych językach. Tom y R. 
zaw ierać  m a ją  h is to rję  d ru k a rs tw a , upo rząd k o w an ą 
w edług  k rajów , m iejscow ości i narodów  w poszcze­
gólnych językach  i ta k  h is to rja  n iem iecka obejm o­
wać m a rozw ój d ru k a rs tw a  w  2 700 m iejscow ościach, 
gdzie is tn ie ją  zak ład y  graficzne.

W iadom ości z  f irm
„Z. Manitius", Zakłady Graficzne w Łodzi. 5 lu ­

tego 1932 r. zarządzono postępow anie uk ładow e.
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Prasa w książnicach w  Polsce
(Ciąg dalszy z nr. 7).

II.
G a z e t a  a c z a s o p i s m o .

Na sku tek  d y sk u sji n a  tem at w spom nianej 
ank ie ty  n a  posiedzeniu  m iesięcznem  Sekcji 
N aukow ej W arszaw skiego K ola Zw iązku Bibljo- 
tek arzy  P o lsk ich  w7 gm achu  B ibljo teki U niw er­
syteckiej wr W arszaw ie w7 dn. 14 g ru d n ia  1931 r. 
w yłoniła się m. in . s p r a w a  u s t a l e n i a  
t e r m i n o l o g i c z n e g o  p o j ę ć  dw óch głów ­
nych kategory j, w zględnie rodzajów , w y d a w ­
n i c t w 7 p r a s o w y c h ;  1). w ydaw nictw  o ch a­
rak terze  gazetow ym  i nazyw7an ia  tych  tylko 
w ydaw nictw  dzienn ikarsk ich  gazetam i, oraz
2. w ydaw nictw  o charak terze  innych  perjody- 
ków7 i nazyw ania  tych tylko w ydaw nictw  czaso­
pism am i.

Spraw ę tę zresztą w ysuw a życie.
W aru n k i p racy  i rozwój techniczny  oraz 

zakres treści, tudzież o rgan izac ja  prasy , a także 
n au k a  o p rasie  — w ytw orzyły  m iędzy obiem a 
tem i kategorjam i w ydaw nictw  daleko sięgające 
różnice.

C opraw da w śród w ydaw nictw , k tó re bez­
spornie pod względem  treśc i na leżą  do drugiej 
kateg o rji, n iejedno  nosi w ty tu le  nazw ę gazety, 
a n aw et dzienn ika i zgodnie z tą  nazw ą u k a ­
zuje się codziennie, m im o, że nie m a nic w spól­
nego z tern, co pojęciowo z n azw ą tą  je s t zw ią­
zane. Są jed n ak  rów nież w śród w ydaw nictw  
drugiej kategorji tak ie , k tó re naw et m im o 
b rak u  cech zew nętrznych, w łaściw ych w ydaw ­
nictw om  lub  w ym aganych od w ydaw nictw  
pierw szej kategorji, zaliczać należy  bezwzględ­
nie do tejże pierw szej ka tegorji.

. N iew ątpliw ie kw alifikow an ie  w ydaw nictw  
do w łaściw ych k a teg o rji nastręcza  i nastręczać 
może nieraz więibsze lu b  m niejsze trudności. 
N iem a jed n ak  regu ły  bez w y ją tk u , a zw łaszcza 
w te j dziedzinie, k tó ra  pod tym  w zględem  jest 
jak b y  ',. obciążona dziedzicznie11 „nieporozum ie­
n iam i11 zadaw nionem i n ie ty lko  w Polsce, ale 
i w innych  k ra jach . Zw rócił był n a  to  już 
w r. 1892 uw agę śp. St. J. C zarnow ski w swem 
dziele o „L itera tu rze  perjodycznej i jej rozw oju11 
(Kraków, 1892), pisząc m,. in.:

„Pojęcia i nazw y: lite ra tu ra  perjodyczna, 
p rasa , dzienn ikarstw o , podobnie, jak  i w yrazy: 
czasopism o, p ism o perjodyczme, dziennik, 
gazeta  — nie m ają  wogóle ściśle określonego 
znaczenia i zakresu ; s ą  one dość elastyczne, 
stosow ane m niej lub więcej szeroko, a często 
jedne zam iast d ru g ich 11.

Nie sposób tu ta j analizow ać i p rzebudow y­
wać tę w ytw orzoną w  ciągu  M isko trzech s tu ­
leci is tn ien ia  p iśm ienn ic tw a perjodycznego 
w Polsce „w7ieżę B abel11 pojęć, nazw  i określeń  
d la  tego działu  p iśm ienn ic tw a i przeróżnych 
rodzajów  jego organów .

Nie sposób też spór toczyć n a  ten  tem a t na  
tern m iejscu  z p. M ikołajem  D zikow skim , au to ­
rem  wielce zresztą  ciekaw ej i pouczającej roz­
p raw y  o „D efinicji „czasopism a11 w b ib lio tek a r­
s tw ie11' (w’ „Przeglądzie B ib ljo tecznym 11 w ro k u  
1928), o to, czy słusznie, ozy też n iesłuszn ie  pod­
ciągnął w szystkie rodzaje organów  p ra sy  pod 
jedną definicję „czasopism a11. A toli m im ocho­
dem  zauw ażyć należy, że p. D zikow ski w y ra ­
źnie oświadczył, iż w yodrębnienie dzienników  
z pojęcia czasopism a przeszkodziłoby m u 
w przy jęciu  defin icji czasopism a, jak o  ogólnej 
definicji d la w szystk ich  kategory j w ydaw nictw , 
stanow iących  p rasę, „gdyż w  b ib lio tekarstw ie  
n ie da się11 — zdaniem  jego — „ze względów 
technicznych  i p rak tycznych  przeprow adzić 
g ran ic  m iędzy jednem i a  d ru g iem i11.

T akie zryczałtow anie defin icji skazuje, 
zdaniem  naszem , ją  n a  nie w ytrzym anie  prób, 
na  jak ie  w ystaw ia  ją  życie prasy , różniczkujące 
zasadniczo, o rgan izacy jn ie  i technicznie, obie te 
kategorje  w ydaw nictw , — kategorje , k tó re  
w prow adzili zag ran icą  m. in. A. von W olf- 
stieg, odróżn ia jący  czasopism a („Z eitschriften11) 
od dzienników  („Z eitungen11), a  w Polsce m. in. 
J. Grycz, dzielący lite ra tu rę  perjodyczną pod 
względem  treśc i n a : „czasopism a i gazety11 
(w „P rzew odniku  d la ko rzy sta jący ch  z bibljo- 
tek “, K raków  1925).

Z resztą w ystarczy  skonstatow ać, że ten  te r ­
m inologiczny podział, w prow adzony przez życie, 
a u trw a lo n y  w p rak tyce , uw idoczniły  np. o rg a ­
nizacje w ydaw ców  prasow ych. Z agran icą  is t­
n ie ją  osobne organizacje  w ydaw ców  gazet, 
względnie dzienników!, i osobne — w ydaw ców  
innych  perjodyków .

W  Polsce is tn ie je  coprawida jed n a  wispólna 
o rgan izac ja  w ydaw ców  prasow ych, ale w  n a ­
zwie sw ej w ykazuje podział n a  w ydaw ców : 
dzienników  i czasopism- (Polski Zw iązek W y­
daw ców  Dzienników- i Czasopism ), dzieląc się 
poza tern  na  sekcje: 1. p ra sy  -codziennej
i 2. p ra sy  niecodziennej, a ty tu łem  swego 
o rganu  inform acyjnego „ P ra sa11, zaznaczając 
w spólną jak b y  łączność obu kategioryj sw ych 
w arsz ta tó w  pracy : 1. gazet 1 2. czasopism .

Ja k  silnie w życiu o rgan izacy jnem  p rasy  
odbija się is tn ie jące  zróżniczkow anie się tych  
dlwóch kategory j w ydaw nictw , dowodzi rów nież 
ch arak tery sty czn e  izolow anie się o rgan izacy jne 
pracow ników  gazetow ych od pracow ników  in ­
nych rodzajów  perjodyków . Istn ie jące  bowiem  
organizacje (syndykaty) d zienn ikarzy  nie p rzy j­
m u ją  zupełn ie  n a  członków n aw et p isarzy  i p u ­
blicystów  o najw ybitn ie jszych  nazw iskach ,
0 ile c-i nie p isu ją  lub  nie w sp ó łp racu ją  stale 
w dziennikach , choćby n aw et byli s ta łym i 
w spółpracow nikam i innych  perjodyków .

N adto w yodrębnienie się d z ien n ik ars tw a, 
jako  osobnego, zam kniętego  w sobie organizm u, 
k tó ry  w yłonił się -z ca łoksz ta łtu , nazyw anego 
p rasą , a  ogarn ia jącego  zarów no gazety, jak
1 inne rodzaje perjodyków , — zn a jd u je  w yraz
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w ym ow ny w nazw ie i w zakresie program  u 
stucljów jedynej obecnie w Polsce uczelni sp e ­
cja lne j — „W yższej Szkoły D zienn ikarsk ie j", 
k tó ra  p rzed tem  zwała, się „Szkołą d z ien n ik a r­
s tw a i pub licystyk i" , podobnie dio n ie is tn ie ją ­
cego teraz , a  założonego w  r. 1917 W ydziału  
d zienn ikarsk iego  w  Szkole N auk  P olitycznych 
w W arszaw ie.

Z resztą  jeiśt to rzeczą zupełnie n a tu ra ln ą , 
że dz ienn ikarstw o , jako  o rg an izm  bardziej 
skom plikow any, choćby ty lko ze w zględu n a  
konieczność m ożliw ie najszybszego i n a j ­
w szechstronniejszego inform ow ania , odbiedz 
m usia ło  daleko od p ierw otnej swej, wispólnej 
z czasopism em , kom órki ustro jow ej, oraz, że 
stało  się p rzedm io tem  osobnych b ad a ń  i stud jów  
naukow ych , k tó re  noszą  zag ran icą  nazwę „ga­
zeto"- lu b  „d zie nn iko -znaw st w a‘ ‘ (Zeitungs- 
kumde), a n a u k a  w  tej dziedzinie nazyw ana 
u  n as n a u k ą  o p rasie  nosi zag ran icą  m iano 
n a u k i dz ien n ik a rs tw a  (Zeltungis w issenischaft).

W reszcie, — pow racając  do p u n k tu  w yj­
ściowego tem a tu , — o m aw iana an k ie ta  do ty ­
czyła w yłącznie jednej ty lko  k a teg o rji w ydaw ­
nictw  prasow ych: gazet od dzienników  (Zeitun- 
gen — n ie  Zeiitschriften), jako  an k ie ta , p rzepro­
w ad zan a  z ra m ie n ia  In s ty tu tu  D ziennikoznaw - 
czego (In stitu t ftir Z eitungskunde).

W ytłuszczone wyżej oraz inne względy 
p rak tyczne, techniczne, o rgan izacy jne  i n a u ­
kowe, jak ie  sam o życie p ra sy  i w iedza o niej 
n a rzu ca ją , — są  bezw ątp ien ia dostateczne do 
p rzec iw staw ien ia  się w zględom  technicznym  
i praktycznym i, k tó re  w b ib ljo tekarstw ie , w e­
dług udow adnianego  przez p. Dzikow skiego 
tw ierdzen ia  n ie  d a ją  przeprow adzić g ran ic  m ię­
dzy dzienn ikam i a czasopism am i, o raz  zapew ne 
sk ło n ią  b ib lio tekarstw o  do obm yślen ia nowej 
form uły, k tó rab y  w yodrębn iała  dzienniki, 
w zględnie gazety  z pojęcia czasopism a, jak o  de­
fin ic ji w szystk ich  kategory j w ydaw nictw , s ta ­
now iących prasę. D efinicję tę  pozostaw ićby 
m ożna d la jednego ty lko ro d za ju  perjodyków . 
D ałoby się to u sku teczn ić  przez obalony copraw - 
d a  przez; p. D zikow skiego szeregiem  argum entów  
lecz n iew ątp liw ie  bardziej życiowy i p ra k ­
tyczny, podział w ydaw nictw  prasow ych, m. in. 
J. Grycza, n a  1. gazety  (dzienniki) i 2. czaso­
p ism a, — podział n ieom al iden tyczny  z podzia­
łem, używ anym  zagran icą , przez co iden ty fiko­
wać się będzie pojęcie gazety  — dzienn ika  z po­
jęciem : „Zeitung", „Jo u rn a l" , „Daily",
„Tydinge" itip., a. pojęcie czasopism o z poję­
c iam i: „Zeitschrift", „T ydscbrift", „Revue“,
,,Perodique“, „Period ical" itp.

C opraw da ostateczne rozstrzygnięcie spraw y 
na tem a t defin icji: „G azeta i czasopism o" pozo­
staw ić należy  porozum ien iu  się sfer bibljote- 
k a rsk ich  ze sferam i prasoznaw ezem i i wydaw- 
naczem i w łaśn ie  d la względów prak tycznych  
i technicznych, k tó reby  u ła tw ia ły  przeprow a­
dzanie g ran ic  m iędzy obu rodzajam i w ydaw ­
n ic tw  i w prow adziły  nareszcie ład  w pom ie­
szaną dotychczas, ja k  języki przy budow ie 
bib lijnej w ieży Babel, term inologję organów  
prasy. Atoli ak tualność , jak ą  w ysuw a koniecz­
ność zobrazow ania teraz s tan u  zbiorów p rasy  
w książn icach  w Polsce z p u n k tu  w idzenia p ra ­
soznawczego, wobec dokonyw ania  podobnych 
przeglądów  w zbiorach p rasy  w książn icach  za­

g ran icą  i w ciągnięcia  P o lsk i w orbitę m iędzy­
narodow ych czy to bib liograficznych, czy też 
d la p rasoznaw stw a potrzebnej inw entaryzacji 
zbiorów p rasy  i pieczy n ad  n iem i w k siążn i­
c a c h 6), — zniew ala, do posiłkow an ia  się w opi­
sie polskiego s tan u  posiad an ia  w tej dziedzinie 
określen iam i i defin ic jam i oraz nazw am i po- 
dobnem i do tak ich , jak ie  zag ran icą  m a ją  już  
bezspornie praw o obyw atelstw a w term inologji 
prasoznaw czej, uzgodnionej z term ino log ją  
b ib lio tekarską, a k tó re  u  n as  będą jeszcze tem a­
tem  rozm ów oraz być może dyskusy j, a  naw et 
i sporów, — n ieste ty  zbędnych. Będzie więc 
tu ta j m ow a o gazetach  i czasopism ach w  zna­
czeniu, wiskazywanem  przez p. J  . Grycza 
z uw zględnieniem  po jm ow ania  defin icji „ga­
zeta" w n a  jn  owszem znaczeniu .7)

6) P or.: Dr. G iin ther - Ost. „V oraussetzungen
der Z eitungsw issenschaflichen  B ib liograph ie" oraz 
Dr. E. Schulz, B ib lio theks - D irek tor, D irek to r d e r 
w estph. - n ie d e rrh e in .In s titu te s  fu r  Z eitungsfor- 
schung, D ortm und, „B iblio thek u n d  Z eitung" — 
w Nr. 6 czasop ism a „Ź eitungsw issenschaft"  z r. 1931.

7) P or. E. D ovifat, „Ź e itungsw issenschaft"  
S am m lu n g  Góschen, tom ik  1039/1040, B erlin  — Leip- 
zig 1931. (Cięg dalszy  nastąp i).

O czem  p isze prasa prasy
S zw ajcarsk i organ  d la  fachowców d ru k a r­

sk ich  i gazetow ych pod red ak c ją  F. A. V itali‘ego 
p. t.: „D i e P r e s s  e“ w pierw szym  tegorocz­
nym  num erze om aw ia przedew szystkiem  z a ­
g a d n i e n i e  p r a w a  a u t o r s k i e g o  w p r a ­
s i e ,  następn ie  streszcza głos A. M ownera, 
A m ery k an in a  w o b r o n i e  d z i e n n i k a r ­
s t w a  a m e r y k a ń s k i e g o .  Dalej zaś w yty­
cza g r a n i c e  w y m a g a ń ,  jak ie  m ożna s ta ­
w iać t e c h n i c z n e j  p r a s i e  f a c h o w e j ,  
w reszcie w  feljetonow ym  odcinku  zabiera  głos 
w s p r a w i e  s t y l u  f e l  j ę t o  n o w e  g o  i op i­
su je  n a j s t a r s z ą  g a z e t ę  m a t r y m o ­
n i a l n ą .  Resztę n u m e ru  w ypełn ia ją  ak tu a ln e  
in form acje w sta łych  ru b ry k ach .

S tyczniow y n u m er o rganu  „K atolickiej In ­
form acji" p. t. „ P r e s s e k u n d e "  z W iesba- 
denu  w ypełnił szereg artyku łów  o p r a s i e  
b o l s z e w i c k i e j  oraz głosy prasoznaw ców  
o j u b i l a c i e  p r a s o l o g u  p r  o f. dr .  K a ­
r o l u  d ‘E  s t e r  ‘ z e.

*

P ierw szy  tegoroczny zeszyt dw um iesięczn ika 
prasoznaw czego  niem ieckiego „ Z e i t u n g s w i s -  
s e n s c h a f t "  rozpoczyna się rzu te m  oka n a  p r  a s ę 
ł o t e w s k ą  w przeszłości i w  dobie obecnej p ió ra  
Dr. A. B ih lm a n s‘a, szefa b iu ra  prasow ego' rządo ­
wego w Rydze. Szereg a k tu a ln y c h  in form acyj 
o p ra s ie  k ilk u n a s tu  k ra jó w  w ypełn ia  dzia ł s ta ty ­
styk i p rasow ej m iędzynarodow ej,, podobnie do in ­
form acyj w dziale m iędzynarodow ego p raw odaw stw a 
prasow ego.

W  kron ice  znalazło  się obszerniejsze w spom nie­
nie p ośm iertne  o zm arły m  w  listopadzie r. ub. dy ­
rek to rze  W yższej Szkoły D zienn ikarsk ie j w  W a r­
szawie, ś. p. prof. dr. E. Ł un ińsk im , p ió ra  prof. S ta ­
n is ław a .Tarkowskiego. T reść zeszytu  w y p e łn ia ją  
a k tu a ln e  w iadom ości z zak resu  o rgan izac ji p ra sy  
w  różnych  k ra ja c h  oraz p rzeg ląd  w ydaw nic tw  z za­
k re su  p raso z n aw stw a  oraz now a ru b ry k a  pod  ty tu ­
łem  „N aokoło gazety". (R und um  d ie  Z eitung" z sze­
reg iem  streszczeń  z pism , tra k tu ją c y c h  ty lko  oko­
licznościow o p r a s ę . . .

Całość zeszytu ciekaw a. S ,



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Rady Zrzeszeń Kupiectwa Gałęzi Papierniczo-Piśmienniczej z siedzibą w Warszawie

Pom ysł „Z eszytó w  Ilu s tro w an ych 1* 
nie w e jd z ie  w  życie

W alk a  o rgan izacji kupieckich , prow adzona 
pod k ieru n k iem  S tow arzyszenia Kupców' P o l­
skich, przeciw  przedw czesnem u znorm alizow a­
n iu  zeszytów szkolnych oraz przeciw  zam iarom  
stw orzen ia faktycznego m onopolu w dziedzinie 
dostaw y zeszytów szkolnych na rzecz nowopo­
w stałej firm y, m ającej zam ia r w ydaw ać tak  
zw ane „ ilustrow ane zeszyty szkolne", doprow a­
dziła do zw ycięstw a słusznych żądań  kupiectw a 
papierniczego.

Oto M inisterstw o O św iaty ośw iadczyło, że 
w najbliższym  czasie w yjdzie rozporządzenie 
uchy lające rozporządzenie z dn ia  14. 10. 1929 r., 
k tó re  w prow adzało  om aw iany  znorm alizow any 
ty p  zeszytów szkolnych. W  ten  sposób szkoły 
będ ą  używ ać n ad a l zeszytów 160X200 mm.

M inisterstw o oświadczyło rów nież, że w n a j­
bliższym  czasie w yda oficjalny  k o m u n ik a t 
stw ierdzający , iż pogłoski o zam iarze udzielen ia  
p raw a wyłączności w dziedzinie zeszytów szkol­
nych  firm ie „P olskich zeszytów ilu strow anych", 
są  pozbaw ione w szelkiej podstaw y.

W yjaśn ien ie  w ła d z  celnych w  spraw ie  
rew izy j w  sklepach papierniczych

W  zw iązku z poruszoną przez p rasę n ie ­
daw n ą spraw ę rew izyj, przeprow adzonych w ca­
lem  niem al P aństw ie  w  sk lepach  i sk ładach1 p a­
p ierniczych w poszuk iw an iu  za w yrobam i firm y 
G u n th er - W agner, K om enda straży  g ranicznej 
w y jaśn ia , co następ u je :

„Rewizje w sk ład ach  pap iern iczych  podjęte 
zostały przez o rgana  S traży  gran icznej na te re ­
n ie całego p ań stw a  u  w szystk ich  firm , co do k tó ­
rych  były w iadom ości, że k o m u n ik u ją  się bez­
pośrednio  z G dańskiem  i sp row adzają  stam tąd  
w brew  obow iązującym  przepisom  zabronione do 
przyw ozu w yroby pochodzenia niem ieckiego.

O ile chodzi o w yroby fab ryk i „P elikan", bę­
dącej w łasnośc ią  firm y „G unther-W agner w H a­
now erze" z rzekom ym  „oddziałem " w G dańsku, 
to o rgana S trażn icy  g ranicznej s tw ierdziły  po­
nad  w szelką w ątpliw ość, że w prow adzone do 
ob ro tu  w enętrznego w Polsce w yroby w ym ienio­
nej firm y  przychodzą do G dańska z Niem iec 
w  stan ie  albo zupełnie gotowym , często naw et 
w opakow aniu  przeznaczonem  do P o lsk i i z pol- 
skiem i e tyk ie tam i albo też  u leg a ją  w G dańsku  
nieznacznem u w ykończeniu, ew entualn ie  prze­
pakow aniu , tak  że uw ażane być m uszą za tow ar 
pochodzenia niem ieckiego.

Oddział gdańsk i fabryk i „P elikan" nie może 
być uw ażany  za żadną w ytw órnię sam odzielną 
a  jedynie za filję zakładów  hanow ersk ich , filję 
nie fabryczną a tow arow ą (pakownię).

Z apy tana, czem u k on tro li nie dokonyw a się 
w Tczewie, w sk ładach  u  kupców , w y jaśn ia  Ko­
m enda Straży, że od czasu k iedy  obow iązują 
obecne przepisy  i um ow y z G dańskiem , zapobie­

ganie dowozowi do P o lsk i tow arów  niem ieckich  
przez dokonyw anie k o n tro li n a  g ran icy  polsko- 
gdańsk ie j w Tczewie n ie  jest możliwe.

G igantyczne p lany so w ie tó w  
w  pap iern ic tw ie

Spraw ę odbudow y n a  gruzach  rew olucji bol­
szewickiej w ielkiego nowego p rzem ysłu  sow iec­
kiego jako  p rom oto ra  sam ow ystarczalności k ra ­
jowej a  zarazem  nowoczesnego uzb ro jen ia  gospo­
darczego do w alk i dum pingow ej, śledzą z pew- 
nem  zain teresow aniem  n iem al w szystk ie k ra je  
o uporządkow anym  i dem okratycznym  u s tro ju  
rządzenia . R uch i p rze jaw y  życia gospodarczego 
współczesnej Rosji więcej może n iż  inne pań ­
stw a in te re su ją  Polskę z1 uw agi n a  b lisk ie  bezpo­
średnie sąsiedztw o oraz: se tk i k ilom etrów  w yno­
szącą lin ję  g ran icy  suchej. O statn io  w ypłynęła 
n a  forum  k w estja  rozbudow y sowieckiego prze­
m ysłu  papierniczego i zagadnien iem  tern  w' opar­
ciu o świeżo w y d an ą  książkę F. M. K onora, zajL 
m uje się na łam ach  „Svensk P ap p ers  F idn ing" 
w obszerniejszym  a r ty k u le  Dr. E. P e n n a u e ń a , 
z k tórej to rew elacji przytoczym y k ilk a  najw aż­
niejszych szczegółów,

W  okresie przed w o jną św iatow ą n a  teren ie 
byłego im perjum  rosy jsk iego  ukazyw ał się dzien­
nie ogólny n ak ład  3.600.000 gazet i czasopism  
perjodycznych w dn iu  1 sie rpn ia  1928 r. a więc 
w pow ojennym  czasie rządów  sow ieckich n ak ład  
dzienny gazet i czasopism  wzrósł do 8.800.000 
egzem plarzy, n a to m iast w  listopadzie 1929 liczba 
ta  podniosła się rzekom o do okrągłych  15 m iljo ­
nów. Obecnie 65 procent ogólnej tam tejszej p ro ­
dukcji p ap ie ru  zużytkow uje się n a  d ru k  gazet, 
czasopism  i książek, z czego w ynika ja k  Sow iety 
doceniają znaczenie i wpływ' słow a drukow anego 
w akcji p ropagandow ej, ja k  w yraża ją  się 
w swych sp raw ozdan iach  „k u ltu ra ln e j" , n a tu ­
ra ln ie  w ich zrozum ieniu  i pojęciu.

K onsum cję roczną p ap ie ru  n a  głowę lu d n o ­
ści w ro k u  1928 obliczano: w S tanach  Z jedno­
czonych A m eryki na 82 kg, w A nglji n a  37 kg, 
w N iem czech na 26,5 kg  a  w Rosji Sow ieckiej n a  
3,2 kg. W  czasokresie przed w o jną spożycie p a ­
p ie ru  w Rosji w ynosiło rocznie 2,7 kg na głowę 
ludności, czyli że do ro k u  1928 w zm ogła się kon- 
sum cja pom im o n iezm iernych  w ysiłków  tylko 
U kg n a  głowę. W ro k u  1928 w ydrukow ano 
w Rosji 265 m iljonów  książek, gdy w bieżącym  
ro k u  1932 w edług ustalonego  p lan u  ukazać się 
m a 690 m iljonów  książek . Kon sunie ja  pap ieru  
do inych celów podlega ograniczeniu

Roczna p rodukcja  p ap ie ru  p rzem ysłu  ro sy j­
skiego w czasie przedw ojennym  w ynosiła  200.000 
tonu  p ap ie ru  i k a r to n u , w 1929/30 w zrosła do 
469.900 tonn  a p re lim inow anych  było 472.000 
tonn. R osyjski przem ysł pap iern iczy  za tru d n ia  
obecnie 32.300 robotników  za przeciętnem  m ie- 
sięczinem w ynagrodzeniem  74- ru b li i 9 kopiejek. 
W  1932/33 p ro d u k c ja  p ap ieru  w  rezu ltacie  doko­
nyw anej stale  rozbudow y osiągnąć m a 970.000
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to n n  p ap ie ru  i 100.000 to n n  k arto n u . O ile wy­
tw órczość osiągnie zap relim m ow any  rozm iar, 
natenczas w zrost p ro d u k c ji p ap ie ru  w Rosji 
w czasokresie o sta tn ich  pięciu  la t w ynosiłby  235 
procen t p rzy  w yrobie p ap ie ru  i 250 procent przy 
fab ry k ac ji k a rto n u . W ów czas konsum cja  p a ­
p ie ru  roczna zw iększyłaby się do 6,2kg na głowę 
ludności.

Z now szych techniczno-ekonom icznych zdo­
byczy w spom nieć w ypada, że odpady drzewa, dę­
bowego po uprzedn iem  w yekstragow an iu  g arb ­
ników , przeznacza, się jak o  surow iec n a  w yrób  
celulozy. Dalej słom ę ln ian ą , trzcinę, łodygi 
kukurydzow e oraz in n e  ro ś lin y  w łókniste  w yko­
rzy stu je  się ju ż  częściowo w zględnie w  rezu ltacie  
przeprow adzonych dośw iadczeń i prób lab o ra to ­
ry jnych , zam ierza się w ykorzystać jak o  su ro­
wiec papierniczy. W praw dzie osiągnięte dotych­
czas przez la b o ra to rja  zdobycze w zastosow aniu  
do potrzeb w ielkiego przem ysłu , n ie  są  zbyt po­
m yślne.

Im p o rt p ap ie ru  n a  ry n ek  rosy jsk i, w ynoszą­
cy jeszcze w ro k u  1925/26 w artość 38 m iljonów  
ru b li, spad ł w  1928/29 do 19 m iljonów , n a to m iast 
w r. ub. zm ala ł d o  10 m iljonów  a  z chwilą, ukoń­
czen ia  przeprow adzonej rozbudow y w ynosić bę­
dzie najw yżej 3 m iljo n y  ru b li rocznie.

K onor w spom ina w  swej książce, że w n a j­
bliższym  ju ż  czasie u ruchom ionych  będzie 27 n o ­
w ych fab ry k  p ap ieru  o olbrzymich! w prost roz­
m iarach , z najnow ocześniejszem i urządzen iam i 
p rodukcyjnem i.

K ierow nictw o rozbudow y przem ysłu  p a­
p iern iczego /spoczyw a ja k  już swego czasu in fo r­
m ow aliśm y, w ręk ach  w ybitnych  rzeczoznawców 
i specjalistów  am ery k ań sk ich . P oniew aż pew na 
część now ych zakładów  fabrycznych m ieści sie 
w rzadko Zaludnionych! i  odległych okolicach, 
w ośrodkach  jednakże rozległych drzew ostanów  
zdatnych  n a  papierów kę, przeto  b u d o w a fabryk  
i now ych osiedli nauotyka. n a  w ielkie trudności 
i postępuje pow olnie naprzód.

Ogólne przygotow ania zm ierzają k u  tem u, by 
napięcie p rzem ysłu  papierniczego n iety lko  po­
k ry ło  całkow icie w chłonność ry n k u  w ew nętrzne­
go, lecz po pew nym  czasie, w  m iarę  zw iększania 
się w ydajności, um ożliw iło także rozw inięcie 
żywszego w tej dziedzinie h an d lu  eksportow ego. 
Jest to w praw dzie dopiero m uzyka przyszłości 
i dobrze będzie odczekać ze spokojem  realizac ji 
i rozw inięcia tegoż w każdym  bądź razie  g igan ­
tycznego p rog ram u , przyczem  tru d n o  przeczyć, 
że w o sta tn ich  p ięciu  la tach  sow iecki przem ysł 
pap iern iczy  ro z ras ta ł się w tem pie n a d e r  przy­
spieszonym .

R ozm aitości
Z M iędzynarodowego trustu  ołówków. W  w yko­

n an iu  p la n u  zaw arc ia  tru s tu  fab ry k  ołów ków  m iędzy 
Koh - I - N oor B le is tif tfab rik  L. u. C. H ard tm u th , 
Buclziejowice, A. W. F ab er - C astel B le is tif tfab rik  
A. G. o raz B le is tif tfab rik  A. G. vorm . J. F aber, w y­
suniętego  w połow ie r. ub., p rzeprow adzono o s ta tn io  
końcow e p ra c e  organ izacy jne, k tó re  doprow adziły  
do pom yślnego re z u lta tu . W obec je d n ak  zm ienio­
nych  w  c iągu  o sta tn ich  m iesięcy s to sunków  celnych 
i w alu tow ych, p ie rw o tn y  p la n  doznał pew nych mo- 
dyfikacyj. Z an iechano  bow iem  tw orzen ia  ścisłego 
tru s tu , łączącego w szystk ie trzy  fab ry k i ze w sp ó ln ą  
o rg an izac ją  nadrzędną, w S zw ajcarji, a  ograniczono 
się do zaw arc ia  w spólności in te resów , k tó re j p rzed ­
m iotem  je s t regu low an ie  zbytu  na- ry n k a c h  k ra jo ­
w ych i w ywozowych oraz w y m ia n a  dośw iadczeń  
techn icznych  i naukow ych . W  d alszym  rzędzie p rze­
w idzianą je s t w sp ó łp raca  w  dziedzin ie  zak u p u  su ­
rowców i w  reg u lo w an iu  w ysokości zapasów . W spól­
ność in te resów  uzupełn iono  w zajem nem  delegow a­
n iem  rep rezen tan tó w  do ra d  nadzorczych.

Z przem ysłu papierniczego w  Niem czech. S tan  
p rzem ysłu  pap iern iczego  w  N iem czech ta k  w y tw ór­
czego ja k  przetw órczego osiągnął w styczn iu  r. b. 
ta k  n isk i poziom, n a  ja k im  od czasu  s tab ilizac ji 
w a lu ty  się jeszcze nie zna jdow ał. S y tuac ję  łącznie 
z p rzem ysłem  g raficznym  ilu s tru je  w yraźn ie  ze s ta ­
w ienie sta ty styczne , ja k ie  zn a jd u jem y  w  berliń - 
sk iem  „P ap ie r  - Ztg.“ W edług tych  danych  s ta ty ­
stycznych  ru c h  s ta n u  za tru d n ien ie  p rzed staw ia ł się  
n as tęp u jąco : S tyczeń S tyczeń Lipiec S tyczeń

1030 r<m i or,i i c>Q9
P rżem . w yrobu pap . 90,4% 76,5% 77,7% 64,4%
Przem . pap iern iczy

przetw órczy  82,9% 70,9% 63,6% 55,8%
P rzem y sł g raficzny  87,6% 77,2% 75,0% 63,7%

Z powyższego zestaw ien ia  w yn ika, że s ta n  za­
tru d n ie n ia  przem ysłu , przetw órczego, u trzy m u jący  
w ciągu s ta tn ic h  dw u lat. s ta le  n a  n iższym  pozio­
m ie od p rzem ysłu  w ytw órczego, z początk iem  
styczn ia  ro k u  bieżącego sp ad ł do 55,8%. Szczegól­
ne, że w p rze tw órstw ie  pap iern iczem  n a  w iosnę 1931 
nie odczuw ano n iem al żadnego ożyw ienia sezono,- 
wego, lecz s top ień  za tru d n ie n ia  zm n ie jsza ł się w cią­
gu całego roku.

S tan  za tru d n ie n ia  w p rzem yśle  g raficznym  n ie 
różnił się w iele od ru ch u  w  w ytw órczym  przem yśle 
p ap iern iczym . W  d ru k a rs tw ie  je d n a k  notow anych, 
je s t m niej robotn ików  za tru d n io n y ch  na w aru n k ach , 
zredukow anego czasu pracy.

W iadom ości z  firm
„Papier" Sp, Akc. w W ilnie. Z w yczajne W alne 

Z ebran ie ak c jo n arju szó w  Spółki odbędzie się 20 
m arca  1932 roku, o godzinie 6-tej po po łu d n iu  w lo­
kalu  Spółki p rzy  ul. Z aw alnej 13.

„Karton" Fabryka W yrobów Papierowych", Sp, 
z o. odp. w Poznaniu. L ikw idacja  ukończona, firm a 
w ygasła.
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